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Fundacja skarbkowska..
Wczoraj upłynął termin do podań na dyrekto­

ra administracji. Wpłynęło ogółem 31 czy 32 po­
dań. Rozstrzygnięcie konkursu według obowiązu­
jącej dotąd instrukcji zawisło w'yłąeznie od kura­
tora Jabłonowskiego, do niego bowiem należy 
•nianiłfwanie urzędników. Znaczna część kandyda­
tów uznała za dobre zgłosić się osobiście, i o- 
próez wizyty u kuratora, przedstawili się także 
Płonkom  rady zawiadowczej, wychodząc z tego 
słusznego zapatrywania, że kurator nie może i

powinien postąpić przy nomi lacji wbrew opi- 
nji publicznej, którą reprezentują członkowie ra ­
dy zawiadowczej —  delegaci kraju i gminy, po­
wołani przez fundatora do najwyższej i decydu­
jącej kontroli nad zarządem.

Słyszymy tedy z niemałem zadowoleniem, 
ie  książę kurator nosi się z myślą, nie korzystać 
tym razem z przysługującego sobie prawa nomi­
nacji na własną rękę, lecz chce wszystkie poda­
nia-przedłożyć radzie zawiadowczej dla ułożenia 
terna, z któregoby mógł mieć wybór.

Członkowie rady administracyjnej nie potrze­
bują podobno żadnych wskazówek. Przekonani
0 tern, że zarząd fundacji wymaga radykalnej re­
formy, bedą oni szukać pomiędzy konkurentami 
takich, którzy zdołają temu zadaniu odpowiedzieć, 
a więc ludzi, którzy pod w7zględem teoretycznym
1 praktycznym mają istotnie kwalifikację a d m i- 
n i st r a t o r s k ą ,  tudzież energję. dostateczną do 
2aprojektowania zmian pożądanych, i do następ­
nego ich przeprowadzenia.

Z licznego pocztu kandydatów zaledwo wy­
brać będzie można takie ternu, i dlatego wielka 
°g'ędność — nadzwyczajna sumienność jest wska- 
7&na. Pierwszeństwo powinni mieć ludzie młodsi, 
z wykształceniem fachowem pod względem agro- 
Bumji i leśnictwa, z dostateczną praktyką .w tych 
*aWodach jakoteż z wiedzą prawniczą i fiuanso- 
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Sebasljan Pupa
s  a l b u m u  b i o g r a f j i  l u d o w y c h  n a p i s a ł

Fcmel G.

(Dokończenie).

, A teraz pragnąłbym złote zaciąć pióro, wy- 
brać różowy arkuszyk papieru i obsypać go tę-
®zowym pyłkiem skrzydeł motylka, aby módz go- 

opisać to. do czego niestety i twe serce
kebs3astjanie skłaniać się poczęło.

Ot, co tu wiele g ad ać ; — mam w ręku ko- 
twego pierwszego listu miłosnego, pisaną, co 

f rfwda ręką nie wzwyczajona do atramentowych
*ulasów.

Uosłuchaj Sebastjanie, nie tak że pisałeś? 
fcerdcein najosobliwsza Panno Marysio!

^ Jakem ja  bez trzy niedzieli widział, jako 
Marynia była w kościeli, tom sobi pomy-

j  ?*'.niój ty Boże mocny, co to za śliczota. A
j * Ja wczoraj widział znou jak panna Marysia 
Ja .̂° kościoła, tom ja  myślał, że to jasna zo- 
-  A. jakem si rozstał potom, to tak jak  ciało 

z°m. Ach ! ach 1 — kocham ja  i kocham i
JU0> J. kochał ja  bendy i płakał i narzekał, aż

y i zaumre gd/iesiś ze żalu mego —  taj ho-

wą, — bo choć niektórzy uważają tę ostatnią za 
zbyteczną wobec możności zasiągania rady syn­
dyka i rzeczoznawców, to jednak doświadczenie 
uczy, że „przez pysiów wilk nie bywa syty",

Główną zaś wskazówką jest, aby kandydatu­
ry krewniackie i familijne, niemniej kandydatury 
osób, które w swem życiu niepewne odgrywały 
role, z góry były usunięte.

Z innych wiadomości o zarządzie fundacyj­
nym podajemy dziś, że eksdyrcktor Kóvesz n a ­
myślił się wreszcie, i zażądał sam, aby względem 
niego przeprowadzono dyscyplinarkę. Do komisji 
w tym przedmiocie r wyznaczeni zostali pp. Wa- 
lerjan Podlewski i Swisterski Wiktor.

W zakładzie drohowyskim od kilku tygodni 
odbywa się ścisłe skontrum, do czego delegowa­
no dwóch urzędników rachunkowych Wydziału kra­
jowego. Wynikiem tej rewizji będzie prawdopo­
dobnie podział administracji zakładu, gdyż do­
tychczasowy zarząd, spoczywający na barkach dy­
rektora, mającego bezpośrednią opiekę nad wy­
chowaniem i wykształceniem fachowem kilkuset 
młodzieży i nad gospodarczym zawiadownictwem, 
ma wiele niedogodności, i musi z natury rzeczy 
walczyć z pewnym nieładem.

Jeszcze o gal, Iw , M u z y c z m
Otrzymaliśmy pismo następujące:
I. Z zajęciem czytałem w kilku numerach 

Kurjera Lipowskiego ocenienie czynności dyrekto­
ra artystycznego w konserwatorium muzycznem, 
które po raz pierwszy 'dopiero, od czasu wystą­
pienia p. Misulego na arenie muzycznej we Lwo­
wie, wygląda na krytykę objektywną, a nie jest 
panegirykiem. Za mało jest tam jednak poruszoną 
strona c z y s t o - m u z y k a i  n a ; dla tego umyśli­
łem prosić Szan. redakcję o umieszczenie kilku 
uwag odemnie, jako od jednego z najdawniejszych 
członków b. towarzyslwa, nazywającego się obe-

di. —  Oj kupiłby ja  panny Marysi trzewiczki, 
ino co nie wiin miarę? a takie, a'ż strach stuka­
jący, skrepu, repu, repu, skrepu — hodż do ślu­
bu taj hodi. A na drugi niedzieli mamo kirch- 
parad i ja  bendy znou u kościeli, bo ja  bez 
panny Marysi żyć i umirać i ie mugy a już tfalij 
nie piszy, bo si boji, cobym papir nie splamił, 
ino salutuju si kocliajoneyin sługo

Sebastjan  
k. k. korporał.

Poczciwy Sebastjanie, czysta łza rozrzewnie­
nia ciekła ci po licu, kiedy list ów czworakiem 
pieczętowałeś i wypisywałeś na kopercie dużemi 
literami adres :
„Ta jest nałeżytośt w białe ruci Panny Marysi 

Papu — taj hodi 1“
Oj nie jeden list taki pisałeś — nie jedną 

łzę jeszeze przelałeś — nie jedno westchnienie 
wyrwnło ci się z piersi, ale chętnie i z pokorą 
nosiłeś pęta Amorka, byle doczekać niedzieli i 
po befelu pójść z Marysią na bal do Prohaski.

Porachujno „wirdżinia", które ci twoja Ma­
rysia za „Koszykowe11 nakupouała — „szparo- 
w a ła“ nieboraczka i to wszystko... dla ciebie.

I  wiodłeś tak życie ciche i spokojne, ro­
mantyczne a szczęśliwe i leciałeś na skrzydłach 
Amorka daleko, aż „raDtem“ znalazłeś się u celu 
I wych marzeń t. j. przed ołtarzem iskrzącym się

cnie konserwatorjum muzycznem we Lwowie. By­
łem członkiem tow. muzycznego jeszcze przed 
przyjściem p. Minulego, i sam należałem do 
tych, którzy go tam wprowadzili.

Były to czasy Baehowskie: germanizacja
była systemem, a ze wszystkich instytueyj publi­
cznych były tylko te cierpiane, które niemieckość 
propagowały. Do takich instytueyj należało tak­
że i towarzystwo muzyczne.

Słowa tam polskiego nie słyszałeś, tem mniej 
nuty polskiej, prezesem zaś instytucji był ohy­
dnej pamięci Kalchberg. Zawiał jednak polski 
wiatr z Warszawy, ruszać się poczęto, więc i w 
towarzystwie muzycznem tak dalej być nie mo­
gło. Grono miłośników tak muzyki jak i myśli 
narodowej, a członków towarzystwa, wzięło na 
siebie zadanie zreformowania go. Aby jak naj-' 
większą ilość członków dla swej myśli zjednać, 
nakłaniali do wpisywania się nowych człon-, 
ków, i w istocie, znacznie im stąd siły przybyło. 
Poczuwszy grunt pod nogami, umyślili poszukać' 
godnego kierownika artystycznego.

Stało się podtenezas, że równocześnie dwaj 
głosuj artyści zjechali do Lwowa dla dante kon­
certów.

Był to Willmers i Mikuli. Umyślono jedne­
mu z obu ofiarować dyrektorstwo.

Pierwszy koncert w sali ratuszowej dał Will­
mers; napływ gości był znaczny, lecz 'ar tysta  
nie ujął słuchaczów hałaśliwą grą swoją, zosta­
wiwszy im kilka fałszów w „Pompa di festa" na 
wety.

Zaraz dnia następnego grał w tejże samej 
sali Mikuli, i podobał się bardzo.

Willmers, nie dając za wygraną, daje zaraz 
drugi koncert, lecz pustki w sali zastaje; w n a­
stępny zaraz dzień Mikuli w tej samej sali o- 
klaski i wieńce odbiera. Naturalną więc rzeczą, 
ofiarowują Mikulemu dyrektorstwo; pacta conrenta 
się układają, Mikuli ma towarzystwo zreformo­
wać, polskość doń wprowadzić. W oznaczonym 
dniu ogólnego zgromadzenia Niemcy nic nie prze-

amffisswaaaBa
od świniła z kochającą cię Marysią, z którą cię 
ksiądz złączył przysięgą dozgonną.

A le komu niebo dało
Nie podlegać żadnej zmianie?
Los psikusów  zna  nie m ało 
P ła ta  figle n ie sp o d ziarie .

Nie długo dano ci cieszyć się twem szczęściem, 
pokazała się i odwrotna strona medalu, i kirem 
pokryło się twe poczciwe serce, bo Marysia za 
prędko pożegnała się z tym światem, zostawiając 
ciebie i malutką Kasię na pastwę losowi.

Niewzwyczajonemu do gospodarki nie szczę­
ściło ci się na gruncie ojcowskim — spaliłeś się 
raz jeden i drugi — Kasię wzięła do siebie kre- 
wniaczka, a ty pewnegu pięknego poranku mimo 
perswazji siwego dziś już Szmula po kieliszeczku 
wódki machnąłeś ręką i puściłeś się „na wojaż".

Długo coś, długo musiałeś wędrować, bo nie 
widno cię było w naszych stronach, ludzie nie­
chętni tobie przebąkiwali coś o Ameryce, o włó­
czędze po obcych krajach i t. d., ale ja wierzyć 
chcę, iż tak nie było.

Że nie różami wysłał ci los drogę, łatwo 
odgadnąć, nieraz do szpitalach „ha lt“ robiłeś, 
po dworach także odpoczywać musiałeś, a kupa 
dykteryjek i wiadomości praktycznych służyły ci 
za monetę, za którą kupowałeś odzież lub 
strawę.
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czuwali, uderzy! ich tylko znaczny przyrost 
członków. Okazała się większość polonji, Niemcy 
ze wszystkimi kandydatami przepadają, —  prze­
pada ich dyrektor artystyczny; Mikuli wśród o- 
jtlasków zgromadzonych jako dyrektor wstępuje 
na  podium— tableau,

Niemcy się burzą, rekryminują, protestują, 
lecz towarzystwo wraz ze znacznym już inwen­
tarzem przez nich sprawionym wypada z ich 
rąk. Oni sam:, znienawidziwszy spolszczoną in­
stytucję i polskich swoich kolegów, oderwali się 
od towarzybtwa, zakładając towarzystwo „f lar- 
monję“ , które, coraz to malejąc w miarę rugo­
wania z Lraju niemieckiego żywiołu po krótkim 
żywocie Bogu ducha oddało. Oto przykład, jak 
rugować obce żywioły z instytucyj krajowych. Z 
tego obrazka widać, że polskość była kardynal­
nym warunkiem egzystencji pana Mikulego w to­
warzystwie. Zapał muzykalny dla reformującego 
się towarzystwa i dla jego dyrektora ogarnął 
Lwów cały.

Napływ nowych członków wykonawczych był 
tak  w iek i ,  że dyrektor już myślał podzielić to­
warzystwo na dwie połowy, chcąc jedną nazwać 
towarzystwem Bacha, drugą Handla. "Wszystko, 
co prawdziwie muzykalne, spieszyło pod skrzydła 
pana Mikulego, bo w mieście nie miał ryw ala : 
Boczciwy łluckgaber ze starości zdziecinniał, Mi- 
lon zdziwaczał, a polakożerczy Kessler porzucił 
Lwów na zawsze. Naj podium pierwszych kon­
certów Mikulego widziałeś w orkiestrze wszystkie 
stany, w chórze obok księżnej panienkę, którą 
Zaledwie na stiój przyzwoity starczyło. Słowem, 
braterstwo u nas nie bywałe, jakie tylko chyba 
w Węgrzech widzieć można.

Pozycja, jaką każdy z ̂ wykonawców w kom­
plecie zajmował, nie odpowiadała wcale jego po­
zycji w społeczeństwie, lecz jedynie jego tęgości 
muzykalnej. Nie długo jednak trwały te błogie 
czasy.

Gzujac się królem muzyki lwowskiej, pan 
Mikuli zaczął członków czynnych lekceważyć: 
orkiestra w komplecie eałemi nieraz godzinami 
czekała przyjścia dyrektora , śpiewacy, zszedłszy 
się na próbę, nie zasta wali bardzo często nut 
rozpisanych, ta usieli więc przed próbą sami nuty 
pisać, teksty podkładać. Tymczasem jednak za­
częła się rozwijać szkoła fortepianowa. Nietylko 
miejscowi ale i mający już rozgłos za granicą 
artyści udawali się do pana Mikulego na naukę. 
Sama szła mu na rękę sposobność wyrobienia 
sobie własnej szkoły, puszczenia w świat arty­
stów własnego kroju.

Lecz przeczuł p. Mikuli, że między kandyda­
tami na artystów może s>ę wyrobić talent, mo­
gący kiedyś z nim samym rywalizować. Być sa­
mym na wyżynie i nie dzielić się z nikim swym 
wpływem na świat muzykalny, oto myśl, która 
wieje z jago postępowania z tym>, którzy chcieli 
się oddać muzyce zawodowo. Zamiast starać się 
więc o wyrobienie artystów, mogących kiedyś

Ale tu u nas głucho było o tobie, przepa­
dłeś Sebastjanie, zaginął * słuch “ o tobie.

Onegdaj dopiero przechodząc placem Marja- 
ckim ujrzałem twą postać, miły Sebastjanie. A 
cóż to- się z tobą s tało? Zarumien.łeś się pod 
pokładem brudu, ale z ręki nie puściłeś sznura, 
którym raz wraz w odmierzonym takcie porusza­
łeś kiszką, przytwierdzoną do beczki z wodą.

Zostałeś „kropicielem“ i dzień w dzień 
skrapiasz plac Marjacki, aby odświeżyć powie­
trze słonkiem rozpalone i pełne kurzu.

Za chwałę ci poczytać należy, że jak w ży­
ciu dawnem nigdy niczego nie żałowałeś, tak też 
i teraz w obecnym twym stanie i „karakterze 
kropiciela“ hojną ręką skrapiasz plac i tak cały 
oddałeś się tej czynności, że kiszka z wodą żyje, 
skoro ją sznur dłonią twą ujęty tam i sam po­
ruszać pocznie.

Krop więc Sebastjanie, krop co masz siły, 
krop ten zwodniczy bruk lwowski, krop te ka­
myki kwadratowe, które tyle nieznośnego pyłu 
wytwarzają, krop plac Marjacki — a „niebo o- 
pałrzne, co czuwa nad światem, nad mrówki i 
pszczółki roDotą“ — zasili cię w potrzebie, po­
krzepi deszczem otuchy i da wytchnąć kiedyś, 
skoro archanioł donośną trąbą na ciebie Seba­
stjanie zatrąbi.

Nie sądzono ci było być dobrym gospoda­
rzem wiejskim, bądź więc choć dobrym „kropi- 
cieiem®!

godnie utrzymać tradycję jego szkoły, zerwał po­
woli ze wszystkimi, których podejrzywał, że się 
muzyce zamierzają poświęcić, a całą swoją u- 
miejętność wpajał jedynie w amatorów, a szcze­
gólniej w amatorki, wiedząc, że grą swoją zawsze 
zachęcą innych do uczenia się u niego, że je ­
dnak z ich strony rywalizacji nie ma co się oba­
wiać.

Stało się więc, że w tej chwili, w którejby p. 
Mikuli zeszedł z widowni muzycznej, żadnaby po 
nim tradycja nie została; oprócz jednego fa­
chowca, którego sobie już dawno zniechęcił, i trzech 
pań, jego metodą lekcje udzielających. Ani a r­
tysty wykonawcy, ani kapelmistrza, ani kompo­
zytora nie zostanie z jego rę k i ; pamięć po nim 
zaginie z dniem ostatniego jego koncertu. Zaiste, 
smutny wynik dwudziestosześcioletniej pracy!

Oprócz artystów fortepianowych mogli być 
jeszcze inni w towarzystwie, którzyby w danym 
razie mogli śmiało podnieść czoło i powiedzieć 
mu: „dyrektorze, i ja także jestem ar tys tą!“ Boć 
przecież naukę na innych instrumentach i naukę 
śpiewu potrzeba było powierzyć komu innemu. 
Nic więc naturalniejszego, jak  że nie chcąc mieć 
nigdzie, a tem mniej w łonie własnego towarzy­
stwa, rywala, wyrugował zeń każdego nauczy­
ciela, mającego popularność lub widoki na taka- 
wą, a otoczył się miernotami, wiedząc, że poję­
cia „wielki i mały“ są wzglądnemi, i że wielki 
tylko się wtedy wielkim wydaje, jeżeli stoi koło 
małego. I  tak wylecieli z towarzystwa obaj L an ­
gowie, Marek, Stengel, Wtzelaczyński, wyborni 
skrzypkowie Śtarzewski, Kozłowski, Szipek, nie 
dopuszczono kandydatury na nauczyciela skrzypco­
wego europejskiej sławy F rym ana, a natomiast 
nastał pokorniutki i słabiuchny Bruckmanek, któ­
rego dyrektor przez lata długie fcezustanku kom­
promitował w obec własnych jego uczniów*). Po 
długiem chromania szkoły skrzypcowej, osiągnął 
nareszcie nauczycielstwo artysta, ze wszech miar 
uznania godny, Wolfsthal.

Oto jedyny lumen szkoły, jedyny dobrze do­
brany nauczyciel, jedyny wyjątek, ale jes t  w tem 
system. W czasie, gdy w pewnem państwie pa­
nował system ogłupiania, i pewien jego cesarz 
chciał tenże system do najdalszej doprowadzić 
konsekwencji, wtedy ostrzegał go pewien jego 
minister słowy: „Majestat, dann wird es schon 
zu dumm werden“. Aby więc i tutaj „zu dumm“ 
nie wyglądało, postarano się o to, aby módz 
Wolfsthalem w oczy zaćwiknąć.

Iście po macoszemu traktowano szkołę śpie­
wu. Aby w szczegóły nie wchodzić, dosyć po­
patrzeć na dotychczasowy jej rezultat: oto prócz 
jednego tenorzysty, który już także dawno towa­
rzystwo porzucił, nie ma śpiewaka ani śpiewaczki 
wyszłej ze szkoły towarzystwa, na których śpiew 
krytyka umiejętna przystaóby mogła.

Przypatrzmyż się teraz, jakie dzieła wyko­
nało towarzystwo w ciągu dyrekcji pana Miku­
lego. Co do orkiestry, ta jes t  dla towarzystwa 
najporęczniejszą. Zaprasza się kilku skrzypków 
dyletantów, jednego wiolonczelistę, resztę zaś 
rekrutuje z orkiestry teatralnej i z band wojsko­
wych za pieniądze, i oto orkiestra towarzystwa 
gotowa.

W e t  ratunkowy w frakowe
na posiedzeniu z dnia 9 b. m. załatwił na­

stępujące sprawy: Rachunek pana Joachima Ros­
tworowskiego z Rybny z kwoty 200 zł. udzielo­
nej mu przez komitet na zakupno pożywienia 
dla ludności tamtejszej okolicy, przyjęto do wia­
domości i uchwalono wypłacić naddana kwotę 
61 zł. 24 ct.

Po odczytaniu listu dra Zygmunta Dobie- 
szewskiego z Marienbadu, uchwalono uwiadomić 
go, że ministerstwo spraw wewnętrznych zezwo­
liło na zbieranie składek dla poszkodowanych 
wylewem we wszystkich krajach w Radzie pań­
stwa reprezentowanych.

Prezez Rady powiatowej wielickiej, przed­
kłada rachunki z rozdanych zapomóg na zasiewy 
doraźne wraz z wykazem włościan potrzebują-

*) K ozłow ski funkcjonuje w praw dzie w T ow a­
rzy stw ie  dotychczas, a le  nie jako  skrzypek , lecz  
ja k o  a lto w io lis ta  w kw artecie , a  fo rte p ia n is ta  m ię­
dzy n au c zy c ie lam i; jak o  tak ieg o  je d n a k  nie m a go
się pan  M ikuli co obaw iać. O tym  przedm iocie 
p a trz  jeszcze  poniżej.

cyeli jeszcze pomocy. Uchv, alono odesłać teą 
wykaz komitetowi powiatowemu w Wieliczce.

Po odczytaniu raportu komitetu powiatowe­
go w Brzesku o stanie spowodowanym wylewem 
w tamtejszym powiecie, postanowiono wysłać 
na ręce starosty Laskowskiego 200U zł. na oczy 
szezen:e gruntów zasypanych szutrem.

Prezydent dr. Weigel zawiadamia, że listy 
i arkusze składkowe u niego lub komisarzy ob­
wodowych się znajdujące będą w dziennikach do­
datkowo ogłoszone.

Część z otrzymanej odzieży przesłano X. 
Mormotow i w Tyńcu, celem rozdzielenia.

Postanowiono zapomódz Apolonię Korecką ł  
Półwsia Zwierzynieckiego 50 zł., a ogrodnik* 
Micińskiego 100 zł.

Uchwalono, ażeby umieścić 2000 zł. w Towa­
rzystwie Wzajemnego kredytu, jako fundusz za­
pasowy na leki i zupę rumfordzką z fabryki Bo- 
gdanyi [w Rohoncz na Węgrzech, gdyż wedle 
sprawozdania członka komitetu pana Homolacsa, 
okazała się ta zupa bardzo dobrą i zalecenia 
godną.

Przyjęto do wiadomości rachunk i . Dra Zolla 
z kwoty 1200 zł., i polecono zapłacić nadane 
12 zł. 12 ct., jakoteż rachunek przez hr Reya 
przedłożony z kwoty 200 zł., udzielonej dla oko 
lic Wychylówki w powiecie mieleckim.

Z uwagi, że cel, w którym komitet krakow­
ski się zawiązał, to jes t  udzielenie pierwszej i 
niezbędnej pomocy dotkniętym powodzią w za­
chodniej części naszego kraju, został osiągnięty ; 
z uwagi, iż z zebranych na ten cel pieniędzy 
komitet dostarczył nawet pewną część zasiewów 
powiatom, najbardziej dotkniętjm  i rozpoczął w 
ten spusób dalszą akcję ratunkową, którą objęły 
teraz komitet krajowy i pojedyncze komitety po­
wiatowe; z uwagi, że wobec ostatniej okoliczno­
ści, komitet tan nie ma jednak racji dalsze­
go bytu, uchwalono jednomyślnie, rozwiązać go 
z dniem 15. lipca b. r., do tego czasu pościągać 
wszystkie składki, dla niego przeznaczone, roz­
porządzić w myśl akcji obecnie podjętej fundu­
szami, które się w jego ręku znajdują i zawia­
domić o tem postanowieniu komuet centralny.

Z życia autonomicznego.
Dnia 8. b. m. nastąpił w Żydaczowie wybór 

10 członków z grupy większych posiadłości do 
Rady powiatowej. Wybór ten był ponowny, po­
nieważ dawniej wybrani, w skutek niedotrzyma­
nia słowa, danego publicznie przez dwóch człon­
ków (pp. Wernicki i Czajkowski) gremjalnie zło­
żyli mandaty. Przy teraźniejszych wyborach, j e ­
den z koryfeuszów dawnej Rady (p. Czajkowski), 
został całkiem usunięty, drugi zaś (p. Wernicki) u-- 
trzymał się tylko przypadkiem, gdyż większością 
j e d n e g o  głosu. Walka wyborcza była zacięta, 
właścicie większych posiadłości całego powiatu, 
prawie wszyscy głosowali, a stronnictwo mające 
większość w dawnej Radzie, widząc że z niem 
jes t  źle, nie cofało się nawet przed insynuacjami 
i brutalstwem. Ponieważ dawna Rada pod swoim 
prezesem, mieszkającym na końcu powiatu, sł 
ciągu t r z e c h  l a t  odbyła tylko t r z y  p o s i e ­
d z e n i a ,  i ponieważ p. prezes podczas tegorocz­
nej powodzi nie uznał nawet za stosowne edwi' 
dzieć okuiic zniszczonych w swoim powiecie* 
przeto mamy nadzieję, że nowa Rada wybierze 
prezesem inną osobistość, bo inaczej sprawy po­
wiatu dalej będą chromały.

Polacy na Szlązku.
Cieszyn, 8. lipca. W czasach ostatnich docho; 

dziły do prasy polskiej, zajmującej się naszeiuj 
sprawami narodowemi, coraz smutniejsze wieści 
o niezgodzie, jaka w obozie narodowym zapan® 
wała. Były to wiadomości niezawodnie boles»fl 
dla całego społeczeństwa polskiego, które naf1 
tak szczerze życzy lepszej narodowej doli, b®J 
przecież łatwo było można przewidzieć, doką* 
ta niezgoda doprowadzićby musiała. Wiadom* 
jak  zgubne są następstwa domowych zatargów.

Dziś dzięki usilnym staraniom ludzi, zaws** 
o dobro nasze dbałych, mogę donieść o tym *vi 
ce pocieszającym fakcie, że przecież w ostatni0! 
chwili przyszło u nas do zupełnej zgody i ha? 
mouji pomięd7.y powaśnionemi stronnictwa o 
Wczoraj zapomniano o niesnaskach w przeszl®!
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^®*i » przyrzeczone sobie nawzajem, popierać się 
^silnie w wspólnej narodowej pracy. Jes t  to fakt 

-  ważny, tak doniosły, tak ze wszech m iarpo- 
''fcazijący, ze nie można o nim inaczej wspomi- 

jak ze szczerem uznaniem dla tycb, co do 
*B®dy doprowadzili i z serdecznem podziękowa­
nie® dla polskiego dziennikarstwa, które bez wy- 
JłM-u prawie tę zgodę doradzało.

Wczoraj zebrali się nasi przewódcy narodo­
wi z kilku jeszcze osobami szczerze dobra na- 
Skfego pragnęcemi, w hotelu pod „Złotym wołem*, 
1 po wszechstronnej dyskusji następujące powzięli 
Uchwały :

1. Z grom adzeni: Paweł Stalmach, ks. Świe­
cy, dr. Fischer, dr. Andrzej Cinciała, Jan  Glaj- 

i Hilary Filus.ewicz przyszli do przekonania, 
i i  tak Związek szląskch katolików jak i Towa­
rzystwo polityczno-ludowe mają na celu jedynie 
Uarodowc dobro polskiego ludu na Szląsku, i źe 
tak w organie swoim, Gnciazdce Cieszyńskiej, jak 
osobiście, w każdej sprawie narodowej i wspól- 
®tj usilnie się popierać będą, pewni, że Polska 
oała udzieli im poparcia w tej trudnej n a  każdym 
kroku walce.

2) Wszyscy obecni przyrzekli sobie nawza­
jem, że będą popierać moralnie czytelnię wszel- 
kiemi siłami, aby się stała w istocie dobrem ca­
łego ludu polskiego na Szląsku.

Pokrzepia nas to na  duchu i dodaje otuchy 
tak potrzebnej wobec bliskich już wyborow sej­
mowych. Jak wiadomo mają się u nas  wybory 
odbyć 15 b. m., a więc za tydzień. Kiedy oba 
stronnictwa narodowe podały sobie ręce do zgo­
dy i wspólnej pracy, spodziewamy się, że z urny 
Wyborczej wyjdą kandydaci narodowi, którymi są 
dotychczasowi posłowie: ks. Ignacy Świeży i J e ­
rzy Cieńciała, dalej p. J. Tomaszczyk, burmistrz 
i  posiadacz gruntu w Zabrzegu i ks. Hudziec, 
dziekan i proboszcz w Frysztacie. Dla dwóch je ­
szcze okręgów w tych dniach będą postawieni 
k&udydaci.

Naturalnie, że,wrogowie nasi, którym nie­
zgoda fiaska oczywiście była bardzo pużądaną, 
Użyją wszelkich środków, aby jeszcze w ostatniej 
chwili rozbić zjednoczony narodowy obóz i swo­
ich przeprowadzić kandydatów; ale mamy n a­
dzieję, że lud szląski poznał się już na pięknych 
słówkach tych panów, którzy się nawel w razie 
potrzeby nie wstydzą mówić tym samym polskim 
językiem, który tak na wazelki sposób prześladu­
ją , ie  nie da się obałamucić szumnymi frazesa­
mi i obietnicami, lecz należycie obowiązek swój 
Uaroduwy spełni.

Zachodni nasi sąsiedzi pokazali nam w tych 
dniach, jak  trzeba i należy bronić sprawy naro­
dowej —  naśladujmy ich w narodowej walce, a 
zwycięstwo minąć nas nie może. W niedzielę 
dnia 6 b. m. odbył się i powiódł jak najlepiej 
"Wiec politycznego Towarzystwa ludowego w Li- 
gotce.

K R O N I K A .
Jubileusz błog. Jana z Dukli. W  uroczystym  po­

chodzie, k tó ry  ju tro  się odbędzie z ra tu sz a  do ko­
ścio ła 0 0 .  B ernardynów  o godz. */210 z ran a , k o r­
po rac je  i s to w arzy szen ia  w ezm ą u d z ia ł z cho rą­
gw iam i, i k ażd a  gruoa ich  będzie odznaczona t a ­
b licą uw ieńczoną z nazw ą korporacji. P ro g ram  po­
g o d a  o ty le  doznał zm iany, że z rynku  sk ie ru je  
ilę na p lac K ap itu ln y  i nl. T e a tra ln ą  ku placow i 
P i ja c k ie m u ,  a nie w ulicę H alicką , zastaw io n ą  
^ •sz tow an iam i. K orpus ochotniczej straż^  ogniow ej 
^fldzie pe łn ić  służbę porządkow ą. Z  nderzeniem  
" ' 'I z .  10 ks. biskup M oraw ski oczekiw ać będzie w 
kościele 0 0 .  B ernardynów  przybycia p rezy d en ta  z 
^uńą m iejską.

K onw en t 0 0 .  B ernardynów  p lak a tam i og łasza  
^°*ządek nabożeństw  podczas ea łe j ok taw y. W yda ł 

ta k że  ozdobną b roszurkę pod ty t.:  P am ią tka  
40O-lrtnieuo obchodu śmierci błoaosłateioneao Jana
* D u k l i /

J e s t to  chronologiczny w ykaz fak tów , św iad- 
*H cych  o czci, ja k ą  P o lska , a  specja ln ie  Lw ów  od- 
jj*w*ł pam ięci błogosław ionego J a n a  D u k lan a , al- 

°wiem pam ięć o jego  św iątobliw ości i w ia ra  lu- 
°ości, że duch jego  czuw a nad m iastem , dodaw a- 

** o tuchy m iastu  i ra to w a ła  je  podczas oblężeń 
■Ĵ Wowa p rzez  K ozaków , T a ta ró w  i T nrków  w la -  
**«!> 1648, 1655 i 1672.

K b. N o rb e rt G olichow ski zakonu 0 0 .  B e rn a r-  
Jnów  w ydał je szc ze  w r  1878 „Ż yw ot b ł. J a n a

z D ukli z dodatkiem  uw ag  re lig ijn y ch  i m odlitw " 
K sią że czk ę  tę  m ożna te ra z  dostać.

Gdzie jest ur^ąd budów m ozy? O negdaj w ieczo­
rem  m ia ł m iejsce s tra sz n y  w ypadek, m alu jący  
ta k  dosadnie b rak  nadzo ru  ze strony  urzędu  budo­
w niczego, że samo p rzy toczen ie  fak tu  w ystarczy , 
aby m ieć pojęcie o n iedbatości na każdym  kroku 
o iganów  m iejskich. P a n  B ieczyńsk i, w łaścic ie l aż 
dwu w cale okazałych  kam ienic p rzy  ulicy K lejno- 
w skiej i K raszew sk iego , a znany z nad to  w ielkiej 
oszczędności, chcąc tan im  kosztem  przeprow adzać 
roboty  konserw acyjne około swoich bndynków, naj- 
m yw ał sobie k ilku  m n ia rzy  po godzinach roboczych 
na fabrykach  i ci bez najm niejszego  dozoru ze 
strouy  budowniczego, p racow ali częstokroć do póź­
nej nocy. O negdaj tak ich  dwóch robotników  z a ję ­
tych  było ju ż  po godzinie Smej pod dachem , na 
nadzw yczaj w ąttem  ru sztow an iu . C ienka deska pę­
k ła , a  jeden  z m urarzy  pad łszy  z ta k ie j wysokości 
3 p ię trow ej na bruk, w yzionął ducha n a  m iejscu. 
Z e w zględu, ze ru b ry k i tegoroczne n ieszczęśliw ych 
w ypadków n as tręczy ły  ju ż  bardzo w iele tego ro ­
dzaju  faktów , będąoycu w ynikiem  brakn  nadzo­
ru  nad budowlam i, pow inien być w łaśc ic ie l te j k a ­
m ienicy  pociągnięty  do surow ej odpow iedzialności,

Tamowanie przejścia. P rzy  u licy  S trze leck ie j 
zna jdu je  się im itow ny sk ład  fa rb  i m a terja łó w  S. 
A ch ta , p rzed  k tórym  caleini dniam i od ra n a  do 
późnej nocy, chodnik zastaw iony  je s t  pakam i; 
w oram i i wózkami. Z d a rz a ją  się tam  praw ie  co­
dziennie w ypadki, że w ażenie różnych sk rzyń  i  m a­
te rja łó w  odbywa się p rzed  sklepem  na choduiku, 
przechodnie n igdy chodnika używ ać nie m ogą, co 
w czas ie  sło ty  i  b ło ta  w cale nie je s t  pożądanem . 
Je d e n  z naszych znajom ych in te rp e lo w ał w te j 
sp raw ie  p rzed  k ilkn  dniam i żo łn ierza  policyjnego 
sto jącego  o 10 kroków od m ie jsca  na rogu p la­
cu K rakow sk iego , aby w ezw ał kupca do u p rzą tń ie - 
n ia  w agi z tro tu a ru , lecz o trzy m ał odpow iedź, że 
t a  u lica  nie leży w jeg o  rejon ie. Czyż dla p rz e ­
s trz e n i 10 kroków, po trzeba pół godziny szukać 
drugiego  po lic jan ta  ?

Świetna komisja sanitarna zechce zag ląd n ąć  do 
domu rze żn ik a  przy  ul. P iln ik a rsk ie j 1. 8 . a p rz e ­
kona się, że p roceder rzeźu ick i bywa tam  wykony­
w any w ta k i sposób, iż je ś li cho lerze zechce się 
za w ita ć , broń Boże do nas, n iew ątp liw ie s ta n ie  w 
tam tym  domu k w ate rą .

Nieporządki. Lok atorow ie drugiego  p ię tra  w 
gm achu te a tra ln y m  od strouy  p lacu K rakow sk iego , 
m ają zw yczaj w szelk ie  odpedki kuchenne w papie­
rze  w yrzucać p rzez  okno ua plac publiczny. "Wczo­
ra j asdaizyło się, że p rzechodzący pan Z ., u rzęd n ik  
w ydziału  krajow ego, zo s ta ł obsypany re sz tk a m i p ie­
tru szk i, ziem niaków , m archw i i rzodkiew ki. Czy w 
gm achu te a tra ln y m  nie ma śm iec ia rek ?

W  obronie wróbli. S e tk i biednych p ta sz ą t u- 
tra c iły  swoje m ieszkanka i d z ia tk i n iezdolne j e ­
szcze do lotu. P rz e z  k ilk a d z ie s ią t l a t  w  n ie tynko- 
wanym m urze k lasztornym  0 0 .  K arm elitó w  od s tro ­
ny n am ies tn ic tw a , gdzieździły  się grom ady w róbli. 
Z rozkazu  w ładz, 0 0 .  K arm e lic i zm uszeni byli 
ten  m ur obrzucić tynkiem  i to w czasie  lęgu 
"Wszak można było cokolwiek poczekać z tern po­
rządkow aniem  w cale nie naglącem , i nie uarażaó  
publiczności ua widok p ta sz ą t rozpaczliw ie  la ta j ą ­
cych około zniszczonych gn iazd .

Z  kolei Karola Ludwika. Z  powoda w ycieczki 
do Z im nej wody na dochód pow odzią dotkniętych 
u rządzonej s ta ra n ie m  m łodzieży akadem ickiej, odej­
dzie dnia 13 b. m. w niedzielę oprócz zw ykłego 
pociągu spacerow ego, w yruszającego  ze L w ow a o 
godzinie 2 po południu, w ra z ie  dosta teczne j ilości 
uczestn ików  je szc ze  d rug i pociąg  spacerow y, k tó ­
rego  od jazd  n as tąp i o godzinę później t . j .  o 3ciej 
po południu  w edług zegaru  peszteńsk iego .

Amatorskie przedstawienie w teatrze hr. Skarbka 
urząd za  w tych dn iach  S tow arzyszen ie  „G w iazda* , 
p rze zn ac za jąc  c a ł y  c z y s t y  d o c h ó d  n a  r z e c z  
p o w o d z i ą  d o t k n i ę t y c h .  P an  D obrzańsk i, ja k  
nam  donoszą, odstępuje salę b ezp ła tn ie . P rz e d s ta ­
w ien ie to , o k tó rem  bliżej doniosą afisze, odbędzie 
się praw dopodobnie 20go b. m.

Na wozorajszem posiedzeniu to w arzy stw a  poli­
technicznego  p rz y sz ła  m iędzy innem i do dyskusji 
sp raw a  budowy nowego te a t r u  we Lw ow ie, k tó ry  
musi być w ystaw iony p rzed  upływ em  przyw ileju  
S karbkow skiego. Z as tan aw ian o  się nad wyborem 
m iejsca pod p rzy sz ły  gm ach te a tra ln y  i w iększość 
zebranych  p rzy sz ła  do tego  p rzekonan ia , że w m ie­
ście naszem  prócz części ogrodu m iejskiego od 
strony  ulicy K raszew sk iego , nie ma n ie s te ty  inne­
go m iejsca stosow nego pud gm ach tego  rodza ju .

Ustne egzamin* dojrzałości w sem inarjum  nau- 
czycielskiem  w R zejzow ie , odoyw ały się pod p rz e ­
w odnictwem  in sp ek to ra  k ra j. p. S tan is ław a  O lszew ­
skiego od 5go do lOgo b. m. Do egzam inu  siad ło  
16 uczniów  zw yczajnych , 9 ek jto rn is tó w  i 2 p ry- 
w atystów .

Z  pośród uczniów  zw yczajnych  zdali z odzna­
czeniem  : Jó z e f  Chorobzy, M arjan  D eisen b e rg  P io t t  
F itow sk i, S tan is ław  J a ro ń ;  o trzym ali prom ocję: 
J a n  B alw ie rczak , S ta n is ła w  C w akliński, W ojciech 
L eszczak , J ó z e f  L isow sk i, S ta n is ław  S tachow icz, 
W ładysław  S zajn a , J ó z e f  T urek , F ra n c isz ek  Z a jąc , 
W ład y sław  Z aw itkow ski, P aw eł Z d u ń ; reprobowa-. 
n i ; jed en  na rok, jed en  na 2 m iesiące. Z  ek s te r-  
n istów  o trzy m ali św iadectw a d o jrz a ło śc i: D ą lro -
w iecki F ra n c isz ek , M isiewicz M ieczysław , P o ca łu ń  
W ładysław , S uski W ładysław , F ila r  S tan is ław , So­
bolewski F ran c iszek . Jednem u pozwolono złożyć 
egzam in po w akacjach  z jednego  przedm iotu , a 2 t h 
reprobow ano na czas n ieogran iczony. Z  pryw aty-- 
stów  C zajkow ski E m il z łoży ł egzam in z w szystkie h 
przedm iotów , a K ostk iew icz Z ygm unt uzu p e łn ił m a­
tu rę  g im nazja lną  pedagogią i nauką gospodarstw a 
w iejsk iego .

O zgonie ś. p. Miluwioza W łodzim ierza, se k re ­
ta rz a  banku krajow ego, o którym  w czoraj podaliś­
my te leg ram , donosi Czas: P rz jb y l on dnia 9 b. m. 
do K rak o w a w p rzą jeźd zie  do wód, d la  poradzenia 
się o sta tecznego  d ra  P a reń sk ieg o . P o sp ieszy ł n a  
daw ny R e sars  k rakow sk i, dla pow itan ia  k c le g tw  
z d z ien n ik a rs tw a i licznych -przyjaciół, k tórych  w 
naszem  m ieście posiadał. Z ja d ł tam  w ich g ron ie  
objad, rozm aw iając wesoło o spraw ach b ie ż ą c y c h ; 
po obiedzie w szedł do czy te ln i i w ziął do ręk i 
dziennik . W  jednej chw ili siedzący obok niego, do­
s trz e g li niezw ykły , k ró tk i sposób oddechania i  
d rg an ie  nóg - -  M ilowicz u m a r ł! O becny w re s u r ­
sie dr. Jo rd a n , o raz  przybyły  n a ty ch m iast dr. B u 
szek, f iz jk  m iejski, sko n sta to w ali Śmierć nag łą , a 
aczkolw iek p rzed  sekcją nie m ożna stanow czo o- 
k reś lić  powodu śm ierci je d n ak  zda je  się, że było 
nią serce , praw dopodobnie anew ryzm  lub s tłu rz cz e- 
nie. "W ice-prezes resu rsy  hr. M ycielski zaw iadom ił 
na ty ch m iast M arsza łk a  krajow ego o tym  bolesnym  
w ypadku; dano znać kiew i.ym  zm arłego , m ieszk a­
jącym  w K rakow ie, a p rzy jacie le  podążyli do „H o ­
te lu  S askiego*, g lz ie  M ilowicz zam ieszka ł, aby zam ­
knąć jeg o  rzeczy . W  chw ili, k iedy  to  piszem y, po­
wóz miejski, p rzeznaczony na podobne w ypadki, z a ­
je ch a ł p rzed  resu rs , aby ciało  zm arłego  p izew ieść  
do k lin ik i, gdzie n as tąp i sekcja  zw tok

M ilowicz był jednym  z filarów  g łośnej, p rzez 
ks. C zarto rysk iego  założonej Correspondence du  
N ord-E st .; p isyw ał do dzienników  francusk ich  i  
polskich . Od kilku  l a t  zam ieszkał we Lw ow ie, a 
nikom u z czy ta jących  dziennik i nie uszły uw agi 
korespondencje z G alic ji do Gazety Polskiej. Z a ­
wiadom iono ta k że  b ra ta  zm arłego, k tó ry  baw i o- 
becnie w W arszaw ie , o nagłym  zgonie W ło d z i­
m ierza .

t  Ks. Marjan Kamooki, były oficer wojsk pol­
skich z r. 1831, w b itw ie pod O stro łęką  ozdobiony 
krzyżem  „ v ir tn ti  m ilita ri* , zm arł w  F ary żu  dnia 
7. lipca  w k la sz to rz e  M isjonarzy, m ając przeszfo  
la t  80.

W  Berlinie zm arł dn ia 6go b. m, ta jn y  rad ca  
i syndyk koronny K aro l W ever d ługoletn i cz łonek 
j;zby panów. —  D nia  8 go b. m. zm arł w N orym ­
berdze m alarz  i a rc h ite k ta  J e rz y  E b erie in , były 
p rofesor ta m te jsze j, szkoły  arty sty czn o -p rzem y sło - 
w ej. Z m a rły  zo s taw ił ja k o  owoc sw ej dzia ła lnośc i 
w iele pomnikowych gm achów, ja k o  to : zam ek H o-
henzollerów , kościół p ro te s tan c k i w MonacLjum i 
w iele innych.

Mianowanie. A d ju n k t sądu lw ow skiego M itseha 
m ianow any zosta ł sek re tarzem  rad y  w Tarnopolu.

Polioja lwowska p rz y trzy m a ła  wo Lw owie Ma- 
r ję  O lejnik z Z a ru d z ia  w Z łoczow skiem , k tó ra  pod 
fałszyw em i nazw iskam i jak o  służąca  ob k rad a ła  
ludzi.

Wykaz XV. Skłaaek na rzeoz powodzią dotknię- 
tyoh, k tó re  w płynęły do kasy  banku krajow ego  n a  
ręce  naczelnego dyrek to ra  tegoż banku  p. A . W ro- 
tn o w sk ieg o :

Sam uel H orow itz  50 z łr ., W ydz ia ł B ad y  pow. 
w D olin ie 100 z łr ., z lis ty  p. W ładysław a F edo ­
row icza 77 zł., ze skarbonki d. 8 b. m. 2 4 c t„  
p rzez  adm in istrację  Dziennika P olsk.: J .  K unz 3, 
J .  B ukow ski 2, S t. J a r e k  1, s łużba s ta c ji R opczy­
ce — .50 , u rzędnicy  głów nego u rzędu  cłowego na 
kolei we Lw ow ie 13 (razem  19.50), -  p rezy d en t 
m ia s ta  p. W . D ąbrow sk i, sk ładk i z kom isarja tów : 
śródm ieście 347*05, d z ie ln ica  I .  253*51, dzieln. U .
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2 4 3 ’80, dzie ln . U l .  2 6 0 '8 ł ,  dzieln. IV . 109 '66 , 
K a ro l K ise lk a  100 zł., C euylja C zekańska 2 zł., 
A iiton i T rum pus l -25 (razem  1318 z łr . 10 ct.), 
K ra jo w e  Stów. C zerw . K rz y ża  1000 zł., A n t. N o­
w akow ski (Gaje) 5 zł.

Odpowiodne w ykazy i lis ty  sk ładkow e k u n i-  
a a tja tó w  zosta ły  rów nocześnie złożone na ręce sk a rb ­
n ik a  kom itetu , u k tórego  leżą każdej chwili do 
p rze jrz en ia  w biurze B a n k a  krajow ego.

Ogółem do dn ia dzisiejszego w płynęło do kasy  
"Banku krajow ego 36 .928  z łr , 49 ct. .

W naszej redakcji złożyła W. J .  dla b iednych 
s ta ru szków  Kam ińokich 5 ż łr  , dla dotkniętych po­
w odzią 5 z łr ., a pan J a n  D obrow olski 3 z łr.

Blacharz Zlnkbauor, o k tórego  a resz tow an iu  do­
n ie ś liśm y ' w środę, z o s ta ł po 24eh godzinach  na 
w olność puszczony.

Helena Modrzejewska za w ita ła  ja ż  do E uropy  i 
przebyw a obecnie w kąp ielach  m orskich w St. M a­
ło, w północnej F ra n c ji , na w ybrzeża kana ł u  L a 
M anche. Bo krótkim  odpoczynku, znakom ita a r ty s t ­
k a  udaje się na ca łe  la to  do Z akopanego.

Sprawy ubogich. -Nakładem gm iny m ias ta  K r a ­
kow a w yszła b ro szu rka pod napisem  „S p raw y  ubo­
g ich  w m ieście K rakow ie* . A u to r je j, w iceprezy­
d en t m iasta  p. dr. Mionał Schm idt podaje bardzo 
zdrow ą myśl po łączen ia  w szystk ich  in sty tacy j za 
pomocą wspólnego o rganu , k tó ry  nazyw a „krakow ­
sk ą  R adą  ubogich*. R ad a  ta  nie byłaby in s ty tu c ją  
m iejską, nie m iałaby  c h a rak te ru  urzędow ego, lecz 
racze j c h a ra k te r  pryw atny . Celem te j R ady ubo­
g ich  byłoby: U tizym an ie  łączności pomiędzy poszcze- 
gólnem i s to w arzy szen i a in i » w zględnie zak ładam i 
dobroczynnem i i w szelki smi in sty tu c jam i, k tó re  
choćby tylko ubocznie, za jm ują się ubogimi w m ie­
ście K rakow ie; obm yślanie sposobów n a jsk u te czn ie j­
szego zao p atry w an ia  praw dziw ie ubogich m iejsco­
wych, a szczególnie p rzez in sty tucje  powyżej wspo­
m niane; obm yślanie sposobów i środków za łożen ia  
i  u trzy m an ia  zak ładów  dobroczynnych, ja k  npj do­
mu p rac y  dobrowolnej i przym usow ej i iuoyoh; z b a ­
dan ie  przyczyn  w zrostu  ubóstw a i obm yślanie spo­
sobów zapobiegania mu; w ogóle podjęcie w szelkich  
czynności legalnych, zm ierza jących  do po lepszenia 
s ta n u  spraw  u b o g iJi w mieście K rakow ie,

Pomnik -Sobieskiego w Przemyślu. W  P rzem yślu  
w e czw artek  odsłonięty  zo s ta ł pom nik Sooieskiego. 
P om nik  zo s ta ł w ykonany w pracow ni pruf. G adom ­
skiego w K rakow ie, z b iałego kam ienia pińczow- 
skiego; odznacza się pięknym  układem , skończono- 
śc ią  ry ty n k u  i śm iałem  w ykonaniem .

Kółko miłośników sceny polsgiej w C zerniow - 
cach  odbyło w ubieg ły  w to rek  posiedzenie w celu 
uzupe łn ien ia  w ydziału, z k tórego  w ystąpiło  było 
k ilku  członków. Świeżo skom pletow any w ydział 
sk ła d a ją  następujący  p a n o w ie : P re ze s  M ianowski;
członkow ie ,s B ahrynow icz, CLołodeeki, G ajew ski, 
H ausw ald , K ołakow ski, K rasu ck i, Saw icki, Schulz, 
"Węglowaki, W itkow ski; kom isja gospodarcza: P e re -  
k ładow ski, P sa rsk i, R yszkow ski, T rzcińsk i. (Gaz Pol,)

Jasło, 9. lipca. T u te jsza  R e d a  pow iatow a na 
pełnem  zebran iu  na w niosek p. K avola R ogaw skie- 
go uchw aliła  jako  nieodzow ną konieczność p rzep ro ­
w adzić regu lację  rzek  i ich dopływowych strum ien i 
w  całym powiecie, a to  celem zabezp ieczen ia p rze ­
ciw wylewom. S praw ą tą  zajm ie się specja lna ko­
m isja. O uchw ale te j zaw iadom iono W ydzia ł k r a ­
jow y z prośbą o spieszne p rzysłan ie  in z y n ie ia  dla 
zbadan ia  sieci wodnej, u łożenia robót p rzygotow aw ­
czych i kosztorysu, aby p rzed  o tw arciem  sejmu 
rzecz była gotow ą.

Wieliczka, 9. lipca. N areszcie  habemus papam. 
N asza  R ada pow iatow a po dw ukrotnie nier.dałycli 
próbach, dzisia j n a ieszc ie  ukonsty tuow ała się-. W y ­
b ran i zostali jednom yślnie: N a p rez esa  bar. H enryk  
K onopka z W rząsow ic, n a  w ice-p rezesa  dr. S ta n i­
sław  B iesiaaeck i ze Skotnik , na zastępcę w ice-p re­
zesa  p. P o ste l c. k. s ta rs z y  rad ca  i za rząd ca  s a ­
lin  w W ieliczce, na członka W ydziału  z g rapy  
w iększych w łasności p. M arjan  D ydysick i z R ac i­
b o rsk a , na zastępcę p, S tan is ław  L a ry sz  N iedzie l­
sk i ze Ś ledziejow ic, na członka W ydzia łu  z grupy 
przem ysłow ców  p. Em il B a rach  w Podgórzu, na 
jego  zastępcę p. Em il Serkow ski, inżyn ier z P o d ­
g ó rza , z grupy m iast p. F lo rjan  N ow acki, bu rm istrz  
z Podgórza, na jego  zastępcę Toporek A nton, wło- 
c ian in  z Z akrzów ka, z g rupy  w iejskiej w iększością 
głosów  p. W acław  A dam ski, c. k. n o ta rju sz  z P o d ­
górza , na jego  zastępcę "Wojciech Pern ius, w ło śc ia ­
nin, zaś z pełnej R ady  w ybrany zos ta ł członkiem  
"W ydziału Chlebda M ikołaj w łościan in  w iększością 
głosów, a zastęp cą  jego  jednom yślnie C zajkow ski 
A ntoni tak że  w łościanin . W  tych  w yborach b ia li

u d z ia ł wszyscy członkow ie nowej R ady  z w y ją t- 
kiam p. H en ry k a  T urnaua, baw iącego u wód w 
T renczyn ie . B ra k  jego głosu pozbaw ił członków 
większych w łasności p rzew ag i w W ydziale, k tó ra  
z tego powodu d o sta ła  się w ręce t. z p a r t j i  pod­
górsk iej.

Sanok 10 lipca. Z  g ru p y  gm in m iejskich ,, w y­
b ran i zo s ta li pp. ks. A po linary  L askow sk i, p ro ­
boszcz ob iz . łac. z R ym anow a; Je ch e l H erz ig , 
w łaścic iel rea ln o śc i i Cyryl Ł adyżyńsk i, bu rm istrz  
m iasta  S an o k a; ks. B ron isław  S tasick i, proboszcz 
obrz. łac . z Jaćm ierza ; ks. F ra n c isz ek  C zaszyńsk i, 
proboszcz oorz. łac . z Sanoka; F erdynand  Ja n o w ­
ski, w spółw łaściciel G łębokiego i W incenty W oj- 
tynkiew icz, a p te k a rz  z Rym anow a.

Samobójstwo w kościele. W  dniu onegdajszym , 
o godzinie w pół do trz e e ie j popołudniu k ilk a  osób 
m odlących się je szcze  w kościele Ś w iętokrzyskim  
w W arszaw ie  zauw ażyło, ja k  do św ią tyn i w szedł 
ja k iś  młody człow iek, og lądając się na w szystk ie 
strony , jakby  u p a try w a ł c z e g o ś 'i  w reszcie s ta n ą ł 
p rzy  ambonie, N agle, w śród panującej ciszy rozleg ł 
się huk s trza łu , a jednocześn ie przybyły  m łodzie­
niec zw alił się p rzy  am bonie na posadzkę. K iedy 
doń podbiegnięto, n u rz a ł się cały we krw i, a  w 
ręku  trzym ał dosyć duży rew olw er. Ż y ł je szcze  o- 
czam i ru sza ł, ale mówić już  nie mógł. S trz e lił  on 
do siebie z rew olw eru  w u s ta , a kuła p rze b iła  mu 
czaszkę i w ypadła na posadzkę, kcórej tafle krew  
s tru g ą  sze io k ą  broczy ła. W idok ten  grozę m iał w 
sobie niewym owną. Obecni w ezw ali natychm iast 
policję z sąsiedniego cyrkułu , zkąd też  posłano 
czem prędzej po le k a rz a  m iejskiego pana K opecia i 
sędziego śledczego p. M anersbergera . D o k to r z a ­
s ta ł  jnż samobójcę bez życia. P rz y  zrew idow aniu  
ub ran ia  znaleziouo przy  nim ze g a re k  zlo ty , p u g ila ­
re s  z 9 rs. i trzy  lis ty , o raz papiery  leg itym acy j­
ne. D ow iedziano się z nich, że zw ie się K azim ierz  
T ański, ma la t  29 i pochodzi ze wsi Rem kow a pod 
N asielskiem  w powiecie pu łtuskim , będącą w łasno­
śc ią  jego m atki W  "W arszawie p rzebyw ał ęzasowo, 
m ieszkając w hotelu  polskim. U kończył on przed  
k ilku  la ty  sześć k las w w arszaw sk . I I .  g im nazjum  
męzkiem , a potem  k sz ta łc ił się w in sty tu c ie  roln i- 
czo-leśnym  w P u ław ach . L is ty , k tó re  m ia ł przy  
sobie, adresow ane były : jeden  du duchow ieństw a, 
d iu g i do arcybisknpa P jp ie la , trz e c i do rą k  ro d z i­
ny w R ad k o w ie  p rzez  N asielsk . W  liśc ie  do du ­
chow ieństw a pisze, że nie m ogły na niego oddzia­
łać  um oralniająco an i' k azan ia , ani spow iedź, i  że 
w ła ś rie  odraza, ja k ą  czuje ku sam em u sobie, do­
p row adza go do sam obójstw a. P uzbaw ia  się życ ia  
w kościele d la tego , ażeby przelan iem  swej krw i 
w św ią ty n i skłonić d '.cnow ieństw o do gorliw szego 
zajm ow ania się ninoralnieniem  m łodzieży. W  końcu 
uadm ieuia, ze z p rzypadające j mu schedy, leguje rs. 
1500 na nap isan ie i w ydanie dziełka, pod ty tu łem  : 
„W ychow anie m oralne i fizyczne m łodzieży*. L is t  
do arcybisknpa je s t mniej więeej te j sam ej osnowy, 
ty lko  obszerniejszy, W  liśc ie  do rodziny, k tó ry  
dzieli na dwie częśc i, ty tu łn jąc  p ie rw szą: „ T e s ta ­
m ent m oralny", d rugą „T estam en t m a te rja ln y " , 
T ańsni w yłnszcza swe poglądy na w ychow anie m ło­
dzieży, prosi o p rzeznaczen ie  1500 rub li z jego  
spadku na wspomnione w ydaw nictw o i t. p. w re sz ­
cie p rze p ra sza  sw ą rodzinę i żegna ją  serdecznie. 
.Zwluki sam obójcy przen iesione z o s ta ły  do domu po­
grzebow ego na P ow ązkach , gdzie na ciele dokona­
no sekcji. W y k a za ła  ona, że nieboszczyk c ie rp ia ł 
na rozstró j um ysłowy, spowudowany w yczerpaniem  
sił fizycznych. T łum y ludzi p rzez ca łe  popołudnie 
p rzedw czo rajsze  i w ieczór o tacza ły  kościół Święto- 
k rzyzk i, opow iadając sobie najrozm aitsze  powody 
sam obójstw a. Z  polecenia arcybiskupa, św ią tyn ia  
ze względu na sprofanow anie je j p rzez  rozlew  
k rw i, będzie czasowo zam k n ię ta . Podobno rekon- 
sek rac ja , połączona z o tw arciem  kośc io ła  w tych 
dniach ma ju ż  n as tąp ić .

Uczciwy człowiek. Podczas m inionych dni po­
w odzi pod K azim ierzem  w K ró lestw ie , przybór 
wody z a s ia ł kupca G otlieba W enzla, zg ro m ad za ją ­
cego to w ar leśny  z lasów  B ełżyckicli, ja k i  m iał 
być spław iony w dół rze k i z a g ra n ic ę . F lisa cy  w 
liczb ie 16 ludzi dokazali cudów siły  i energ ii z n a ­
rażen iem  na we t  w łasnego życia, aby urzew o ocalić. 
Z  w yjątk iem  k ilkunastu  belek, całość zo s ta ła  u r a ­
tow aną , u by ła  w artą  p rzeszło  12.000 ru b li. W en- 
ze l będąc św iadkiem  te j p racy  uw ieńczonej pom yśl­
nym skutkiem , oprócz z a p ła ty  za  dnie robocze, o- 
fiarow ał 1 ,800  rub li a w ięc p rzeszło  1 5 °/„ jako  
g raty fikacyę do równego podziału  m iędzy ro b o tn i­
ków. "W spaniałom yślność chociaż zasłużona, ale 
praw dziw ie nie niem iecka...

Przestępca polityczny. Z W arszaw y  p i3z ą :  G a ­
bryel T rzeskow ski s ta w a ł dnia 8 b. m. w I  wy­
dziale karnym  sądu pod za rzu tem  używ ania cudze­
go paszpo rtu . J e s t  to szew c z pow ołania, liczy  4-r  
la t  w ieku, s ta ły  m ieszkaniec m ias ta  W arszaw y, o-- 
becnie pozostająey  Pod s tra ż ą  w cy tade li. S k a z a ­
no go na a re sz t trzy -m iesięczny .

Towaizystwo biblijne ang ie lsk ie  wydało w yjątek  
z pism a św iętego vr 215 różnych ję z y k a c h 1

Z Madrytu donoszą: P o ż a r zn iszczy ł położoną, 
nap rzeciw  pałacu  kró lew skiego  zbrojow nię, w k tó - . 
roj zna jdow ała  się broń h isto ryczna . P rz y c z y n ą  
pożaru  była niedbatość s traży .

Napaść Z K ijow skiego donosi ko responden t 
w arszaw skiego  W ieka :  W  tych  dn iach  sm utny w y­
padek  spo tka ł lir. W ładysł. M ichała B raniokiego 
jdziedzica dóbr staw isk ich). H r. B. chodząc sam o­
tn ie  po leoie, spo tka ł kilku w łościan  ze swego m a­
ją tk u , rąb iących  potajem nie (czyli poprostu mówiąc 
„k radnących") dęby. Ci skoro u jrze li hrab iego , 
nim je szc ze  do nich przem ów ił, rzu c ili się nań i 
uderzy li go k ilk ak ro tn ie  drągam i głoiyę. N iew iado-. 
mo na czem by się to skończyło, może naw et na 
sm uthej k a tastro fie , gdyhy nie n ad jech ał kozak, 
k tórem u h rab ia  k a z a ł sobie do lasu  konia p rzy p ro ­
w adzić. N a widok n ad jeżd ża jąceg o , napastn icy  
p ierzchnęli, a  hrabiego odniesiono nieprzytom nego do 
domu. C hociaż razy  były dość silne i ra u a  w g ło -, 
w ie g łęboka, w szakże na szczęście  clioiemu nie 
g roz i w iększe n iebezpieczeństw o. D ziw ić się n a ­
leży  tem u postępkow i w łościan, tem b ard z ie j, iż o- 
fiarą  onego s ta ł  się b r. B „  zn an y  pow szechuie z 
dobroczynności i zam iłow ania do ludu, z k tórym  
nie ty lko  obchodzi się ja k  ojciec, ale naw et z pou­
fałością ra d  z nim p rze s ta je , a w szelką nędzę 
chę tn ie  cieszy i w spom aga. D obroć c h a ra k te ru  po­
szkodow anego je s t  te j m iary, iż —  ja k  nam  po­
w iadano —  s ta ra  się, pomimo nad to  w idocznych 
skutków  boleśnyoh, rze cz  ca łą  ukryć, aby w innych 
na dobrze zasłużoną k a rę  nie narazić .

IMie miły żart subretki. S u b re tk a  w iedeńskiego 
te a tru  przedm iejskiego, zab aw ia ła  się w najlepsze 
w P ra te rz e  aż do późnej nocy. K iedy  nadszed ł 
czas pow rotu  do domu, nie m ogła odszukać swego 
powozu. S iedzący  p rzy  sąsiednim  stole m łodzieniec 
należący  do nąjp ierw szych  kół tow arzysk ich  w e 
W iedniu , w ybiegł i za  chwilę oznajm ił, że powóz 
się zna lazł, ale ae należy mu się za to m ały „ try n k -  
g e ld “. „N ie mam drobnych p rzy  sobie, ale p rzy  
sposobności oddam panu* od rzek ła  śm iejąc’ się sub­
re tk a . A a k ilka  dni p rzech ad za ł się ów m łodzieniec 
ze sw oją n arzeczo n ą  na „R in g stra sse* , kiedy c a ł­
kiem  n iespodziew anie zb liży ła  się do niego dow cip­
na ak to rk a  i w ciskając  mu trochę drobnej m onety 
w rękę, r z e k ła :  oto „ try n k g e ld " , k tó ry  zosta łam  
panu d łużną w P ra te rz e * . M ałżeństw o zosta ło  z e r ­
wane.

Skandaliczny proces rozwodowy rozpoczął się 
w P a ry żu . P rz e d  dziesięciu la ły  ożeuił się z ru jn o ­
wany h rab ia  M. z córką bardzo bogatego kupca. 
M ałżeństw o z początku  żyło szczęśliw ie, ale ju ż  
po nie długim  czasie młoda m ałżonka —  zbrzy- 
dziw szy sobie p rzeży tego  m ęża — sz u k a ła  skąd- 
indziej pociechy. W ybór je j upadł na znanego  w 
P ary żn  m uzyka, k tó ry  pozorem  lekc ji fo rtep jano - 
w ych, zastępow ał przy  pięknej h rab in ie m iejsce 
męża. H is to r ja  w yszła na ja w  je szcze  przed  trz e m a  
la ty , lecz m ą ż — zdaj e się nie zby t ski upnlatny  —  
dał się p rzeb łagać  p ieniądzm i te śc ia  i w y jechał n a  
ja k iś  czas w podróż S trac iw szy  w szystk ie  p ien ią­
dze w rócił do P a ry ż a , g iz ie  dow iedzia ł się z a ra z  
na w stępie, że m uzyk ta k  dalece z a ją ł jego  m ie j­
sce, że się ju ż  naw et sp row adził do pałacu . Z ru j­
nowany h rab ia  postanow ił skorzystać  z tego, by 
o trzym ać rozw ód i uszczęśliw ić znowu sw oją ręką  
ja k ą  bogatą dziedz iczkę. U kry ł się w ięc za pomo­
cą służby w raz  z kom isarzem  policji w pałacu  i w 
stanow czej chw ili, z ła p a ł żonę na gorącym  uczynku 
w iarołom stw a. Oto pizedmiot. procesu, k tó ry  oczy­
w iście doprow adzić m usi do rozwodu.

Biuletyny wojenne w C hinach  w ydają się w fo r­
mie obrazów  p rzed staw ia jący ch  bitw y. P o  każclej 
b itw ie  z po lecenia rzędu  ob lepiają w szystk ie rogi 
u lic ta k im i ja sk raw ym i obrazam i. P a ry sk i „ F i^ a ro ^  
do łączy ł d la  swoich czytelników  3 podobizny tych. 
biuletynów , k tó re  oczyw iście zaw sze ty lko g ło szą  
zw ycięstw a Chińczyków.

Przeciw ohorobie morskiej poleca francuska  
R p tu e  m edical 4 rzekom o nowe środki. M ianow i­
c ie : B rom ek sodowy w daw kach  po 5 gram ów  2
razy  dziennie , 2 g ram j ch lo ra lu  p rzed  rozpoczę­
ciem podróży m orskiej, codzienne picie mocnej go-



K U fJE R  LWOWSKI. 5

kowanej kaw y, a  w reszole w strzyk iw an ie  zazkórne 
® orfinj lub ck ioralu .

Pokrzywa. Od daw na wiadomo, że chw ast po- 
8 * a .ay  pow szechnie zw any pokrzyw ą, mógłby się 
®tać rośliną poży teczną, gdyby go kultyw ow ano ta k  
ł ak się u p raw ia  len i konopie z tą  różn icą, iż po­
r y w a  nad e r skrom na w swyoh żądan iacn  nie wy- 

ani. szczególnej gleby, ani s ta ra n n e j upraw y.

1, r- A. B erghaus pisze o te j roślin ie , co naatępu- 
w A u sland:  P a r ia s  ten  pom iędzy roślinam i był 

w.|ele l a t  w w ielkiej czci u łudzi. W  R osji, S zw e­
cji. i H olaudji kuszą pokrzyw ę rfa s traw ę  d la  krów, 
Których mleko polepsza się w sku tek  tego  w Sjaio- 
^°i i ilości. W łókna jo k rzy w y  używ ane byw ają na 
K am czatce ja k o  sznury , we F ra n c ji  p rze rab iane  
bywają na pap ier, a w Szkocji i części A n g lji tk a -  

z nich rodzaj p łó tna . S ta re  nazw isko n iem iec­
kie aa  m uszlin „N esseltuclU , dowodzi, że i tu  u- 
®ywano tych w łókien na tk a n in y

Od czasu je d n ak  im portu  baw ełny, pokrzyw a | 
Poszła w zapom nienie. Po w ystaw ie w F iladelfii 
Pierwszy dr. R en leaux  zw rócił uw agę na to, że 
E uropa ła tw o  konkurencję z baw ełną w ytrzym ać 
^ o że  zw raca jąc  uw agę na pokrzyw ę i w tedy w zię- 
to się do ku ltyw ow ania pow tórnego t. zw. p ok rzy ­
wy chińskiej, dającej w łókna połyskujące, podobne 
«o n itek  szklanycii. N ie jak a  pani R ossler-L ade j e ­
dnak spróbow ała upraw iać naszą  zw yczajną p o k rzy ­
wę (U rtic a  dioiea) i postępując wedle ra d  proieso- 

R euleanx, z g ru n tu  kam ien istego  m ia ła  plon tak  
obfity, że w je s ie n i roku 1877 p rzed ło ży ła  na je- 
un ij z w ystaw  w łókna z pokrzyw y w rozm aitych  
s tadjach w yrab ian ia  aż do de lik a tn ie  u tkanej nici.

I ^  dwa la ta  później założono wr D reźn ie  p ierw szą 
abrykę tk a n in  z traw y  chińskiej F . O. Seidla, 

której po w ielu próbach udało się w cale p rzyzw oite  
Wyrabiać tk a n in y  z w łókien pokrzyw y. W  N ider- 
taud ich pow stało tow arzystw o, k tóre zam ie rza  sze- 
rz>Ć kultu ro  pokrzyw y na w ielką skalę . U nas. na 
Snu itm ’h kam ienistych , stw orzonych p rzez  wylewy, 
lub pow stałych w sk u te t zm iany k o ry ta  rze k  mo- 
2Haby rów nież z k c z y ś c ią  spróbow ać upraw ę po- 
krzy wy.

Próżniacki sport. Z  A m eryki donoszą o nowym 
sPoreie polegającym  na b iegan iu  po schodach. J a ­
kiś A nglik  założy ł się z N iem cem  o “200 dolarów , 
kto w kró tszym  czasie  przeb iegnie 1500 scnodów, 
biegając do góry i na dół. A ng lik  spo trzebow ał na 

8 i pół, zaś N iem iec 9 m inut.
Dziesięć tysięcy kur w ysłanych z M arsy lji do 

E arcolony, uległo z powodu cholery 2 0 -dniowej 
E w aran tan ie . K upiec w ysyłający  ku ry  nie p rz e w i­
n ą ć  tego w ypadku, z a o p a trz y ł je  w żyw ność ty l- 

na dni k ilk a , biedne kury  skazane  są więc na 
^ t r y  post, zw ażyw szy, że to  samo je d ze n ie  ro z ­
dzielono ta k , aby w ystarczy ło  na dni 2 0 .

Nowy proch strzelniczy w yrab iany  w L udw iga- 
bafen nad  R enem , uznany  z o s ta ł p rze z  zw iązek  
''G zeiecki w M ouachjnm  za dobry, a o raz  zezwo- 
° to  na używ anie go p rzy  następnem  s trze la n iu  

zw’iązkowem.
Niebezpieozna groźba. Podchm ielony B aw ąrczy k  

Osiadł na parow iec spacerow y na jez io rze . N ie mo- 
u trzym ać się no nogach, p o p rzew raca ł z koleji 

^ z y s tk ie  m eble i n a p rz y k rz a ł się innym  p asaże- 
R ozgniew any k a p ita n  za g ro z ił mu. żo jeże li 

° le usiędzie spokojnie, w rzuci go do vyódy,
„ J e ż e li  mi pan to je sz c z e  ra z  pow tórzysz*, 

^drzek ł Baw a-.czyk, „to  w jednej chw ili wypiję ea- 
^ tę  ba jn rę , a potem m ożesz sankow ać się po

P iasku! “
,  Przemyśl cynkowy na górnym  Szląsku . "W ro- 

Ł *883 lic zy ł Szląsk 23 h u t cynkowych z i 48 
*wykłymi, a 359 gazow ym i piecam i. Surow ego ma- 
,er3ału spotrzebow ano 527.775 ton, a p ro d u k t w a- 

714.680 ce tnarów  m etrycznych . N adto  wypro- 
° vano 2.500 k ilogr. kadm inm  (wrarto ść  21.000  

H,’ek) i 3.990 cetnarów  m etryezuych  ołowiu.
Akademja Mickiewrozowska w Bolonjl odbyła 

zed k ilku  dniam i publiczne posiedzenie. P osiedze- 
jj. P rzew odniczył re k to r  un iw ersy te tu  seu a to r 

aJtvi, na ńonorowem m iejscu po p raw ej s tro n ie  
; 6Wodnicząoego za s ia d ła  doced tka polskiego i ro- 

^ l»k iego  języka p an i O gonow ska, po lew ej p rezy- 
^ a k a d e r a j i  p io fesor S a n ta g a ta . R e k to r  M agni 

w przem ów ieniu ogrom ny pożytek  aka-p0|iniósł

d z ie ł polskich  i  ro sy jsk ich  jak o  nagrodę d la lep­
szych uczni słow iańsk ich .

Olbrzymia kolej. S ir  R. M. S tephenson p racu je  
od 34 la t  n a  przeprow adzeniem  do skn tkn  kolei 
łączące j E uropę z P e rs ją , Ind j»m i, B irm ą i C h i­
nam i. R okow ania z w ysoką P o r tą , eo do rozpoczę­
c ia  robót w T urcji, do jrza ły  ju ż  ta k  dalece, że 
S tephenson  zb ie ra  ju ż  tow arzystw o , m ające wydać 
z a  1 6 ,000 .000  fun t. sz te r l. akc ji na Dudowę kolei 
w m ałej A zji. S tephenson nosił się początkow o z 
m yślą obniżen ia kosztów  budowy p rzez p racę  żo ł­
n ierzy . U dał się w tym  celu do m ocarstw , p rzez  
k tó re  ma. kolej przechodzić, lecz T u rc ja  p ie rw sza  
ju ż  odmówiła.

Wielostronność. D eu k era  „T L eate r F ig sro *  za 
w iera  następu jące  ogłoszenie: „M ała scena po szu ­
ku je m łodocianego am ar.ta , k tó ry  by rów nocześnie 
był m alarzem  dekoracy jnym .“

Paryscy komuniśoi coraz bardz ie j dziczeją , do­
wodem p astęp n jąca  n o ta tk a  z pism a „C ri du P eu- 
p ie “ . Nie zw lekaj z prnybyciem . cholero! nie czyń 
nam tym  razem  fałszyw ych n adzie i! Byłoby rozpa- 
eziiwem , gdybyś pobawiwszy się tro ch ę  w dzieln icy  
„des chapeaux Rougea* m ia ła  się cofnąć do A zji 
z obawy przed  koleją że la zn ą  P aryż-Ś ródziem ne 
m orze... P rz y jd ź  i wymieć nasze augiaszow e s ta j­
nie. P o trz eb a  nam tego koniecznie.

R aport policyjny. S k r a d z i o n o :  F r .  W alidu- 
dzie zarobnicy  ul. P an ień sk a  1. 25 odziez. P an i 
M. P aw elk iew icz ni. Ź i odlana 1. 26 ośm kur. P a ­
nu Józefow i R . ul. Ź ó łk iew 0k a i. 66 z zam ttu ię te- 
go k u fra  zło ty  dam ski łańcuszek  na szyję, parę 
kulczydów  zło tych  z koralikam i, zło ty  ku lczyk  k w a ­
dratow y i dw a zło te p ierśc ien ie , jeden  z 3 niebie- 
skiem i kam ieniam i, a d rug i w form ie łań cu szk a  z 
k łódeczką w art. do 200 z łr. P an i O. H . ul. G ło­
wa 1. 6 czarny  pug ila res z kw otą 5 zł.

Z a k w e s t j o u o w a n o :  n pew nego z łodzie ja  3 
chustki, bronzow ą czerwoną, i żó łtą , b ia ły  obrus, 
koszulę m ęską, spódnicę czerw oną perkalow ą i f a r ­
tu sz ek  b iały . U nieznajom ego żydka, k tó ry  um ­
knął, parę  trzew ików  dam skich i parę  m esztew  m ę­
skich.

Z n a l e z i o n o :  N a placn M arjackim  4 "łokcie 
p łó tna , dw a ręczn ik i z l i t .  k. k. 3. 7. N a niicy 
K rakow skiej 10 kó łeczek  stalow ych na k lacze.

nia Kocha, epidemja rozszerzy się po całym kon­
tynencie.

Hamburg, 10. lipea. Co do wszystkich okrę­
tów przybywających z morza śródziemnego, a 
zwłaszcza z Tulonu i Marsylii zarządzono w Gui- 
hafen kwarantannę.

Pnryż J l .  lipca. Od wczoraj przedpołudnia 
zmarło w Tulonie 2, w Marsylji 26 a w Ąix j e ­
dna osoba na cholerę. W Nirnes zmarła jedną o- 
soba, która iuź z Marsylji chora na cholerę przy­
była

W tulońskiej komisji sanitarnej oświadczył 
nr. Koch, że cholera przez powietrze udzielić się 
diń może. Wybuch słabości następuje tylko wsku­
tek wdarćiu/ się hakteryj w organa -trawienia i 
dlatego wóda f owoce są najsilniejszemi bodźca­
mi cholery. Grzybek choleryczny rozwija się ty l­
ko na mokrym gruncie, ale nie ginie po wysu­
szeniu. Dlatego bielizna i suknie chorych muszą 
być ściśle desinfekćjonownne, lub całkiem palone* 
Mleko jest również niebezpiecznym środkiem prze­
nośnym, tak sarno jak  zmieszane z wodą napoje 
alkoholiczne, ułatwiające • proces fermentacyjny. 
Koch zaleca oplam, jako najlepszy lek, ale prze­
czy jakoby istniał środek pewny.

Telegramy J u r jc r a  Lwowskiego",
(Ki Czerniowce 11 lipca. Wynik wyborów z raiaft 

jest następujący: W Czerniuweacb wybrany m ar­
szałek Kochanowski i adwokat Rott, którego rząd 
popierał, w Serecie radca rządu Wbjnarowicz, w 
Suczawie radca sądu Kossowicz, w Radowcach, 
po nader zaciętej walce z kontrkandydatem P i-  
teyem, prezydentem sądu, wybrany dr. Toma- 
szczuk.

Taatr, literatura i sztuka.
Włoska opera w P ary żu  rozpocznie 15go p a ź ­

d z ie rn ik a  swój sezon. W  pierw szych tygodniach 
śpiew ać będzie 6 razy  A le iin a  P a t t i ,  nas tępn ie  zaś 
8 ra z y  M arcelina K ochańska. A kadem ia sz tu k  p ię­
knych w P a ry ż u  d a ła  nadgrodę M aubinu a w kw o­
cie 3000 franków  znanem u kom pozytorow i L eono­
wi D elibes na podstaw ie tych  powodzeń, ja k ie  m ia­
ła  w szędzie o p ere tk a  jego „L ak m e“ .

Najnowszy obraz Matejki „"Wzięcie M aksym ilja- 
na pod B yczyną p rzez  Z am oyskiego*, zo s ta ł ju ż  
ukończony i czeka na ram y, aby się następnie w 
sa lach  T ow arzystw a sz tu k  pięknych ukazać.

* v ,* . '  »» c / g  i  L / i i i i i j r  o c n .  c l  IV. f i "

kó 1 kauieczność zap o zn an ia  się z l i t e r a tu r ą  języ - 
b *  slow iańskich . Ten pożytek  u zn a ł i k ró l H nra- 

dając, z p ryw atne j sz k a tu ły  dodatek  1000 
ków roczuie na k a ted rę  języków  słow iańskich . 

reszcie odczy ta ł re k to r  l is t  w łoskiego uczonego 
8ai'e C orren ti, w którym  te n że  ofiaruje w iele

C h o l e r  a.
(J. I. K...a). Cholera i nafta. Ze zdziwieniem 

wyczytałem w Kurjerse lwowskim  z dnia 8 lipca 
br. nr. 188 list p. Juljana Klaczki pisany do po­
ety francuskiego p. Paillerona, jakoby nafta mia­
ła  antycboleryczny skutek, i że w okolicach naf­
towych nie ma ani pluskiew, ani innych owadów 
dokuczliwych i że wogóle też i miazmy zaraźli­
we nigdy tam się nie zagnieżdżają. Pozwolę so­
bie przeciw temu twierdzeniu wnieść usilny pro­
test, a czuję się być do tego upoważnionym, o 
ile znam Borysław, gdzie dłuższy czas zamie­
szkiwałem, iż nie mif nigdzie 1 zapewne tyle plu­
skiew, karakonów, szwabów itp. co w Borysławiu, 
a cholera w roku 1872 — 1873 grasowała tam 
strasznie, tyfus plamisty zaś zabierał w r. 1881 
wiele ofiar, dość na tein, iż zdanie p. Klaczki jest 
mylnem.

Berlin, 10. lipca. Nadeszło tu pierwsze s p r a ­
wozdanie Kocha, podług którego epidemja w Tu­
lonie jest cholerą azjatycką, występuje bardzo 
szybko i robi gwałtowne postępy. Podług zda­

Wiadomośei polityczne.
Lwów 11 lipca. Do departamentu technicznego 

w Wydziale krajowym nadeszły dalsze relacje o 
szkodach poczynionych na drogach powiatowych 
i gminnych.

Wydział powiatowy Jasielski oblicza je na 
13.100, Wydział powiatowy Limanowski na 14.999 
złr. 56 ct., Wydział powiatowy Itudeckl na 11.553 
złr., Wydział powiatowy Tarnowski na 5.219 złr., 
Wydział powiatowy Nudwórniański na 5.641 złr. 
ii5 et.

Bank krajowy postanowił udzielić gminie 
miasta Stanisławowa na budowę koszar pożyczkę 
w kwocie 300.000 złr., w latach 20 umorzyć się 
mającą.

Przemyśl 11 lipca. Odbył się tu dziś wiec 
ludowy, w którym wzięło udział przeszło 300 
włościan. Uchwalono rezolucję, domagającą się 
natychmiastowego zwołania sejmu i regulacji 
wód.

Wiedeń, 10. lipea. Dzienniki dzisiejsze poda,- 
ją  za dziennikiem policyjnym wykaz wydalonych 
v. ubiegłym miesiącu z monarchji austrjaekiej 
cudzoziemców. Między nimi znajduje się 11 ro­
syjskich poddanych, przeważnie Polaków. Mię­
dzy ostatnimi także inżynier Juszczyński Adolf, 
pochodzący z Królestwa Polskiego. Wedle zasię­
gniętych przez, nas informacyj w miejscu kom- 
petentnem. doniesienie dziennika policyjnego nie 
jest dokładne. Wydalenie Juszczyńskiego z g ra ­
nic Austrji zostało wprawdzie postanowione, ale 
dotąd jeszcze nie wykonane. Juszczyńsk żądał 
wywiezienia go do granicy francuskiej, względnie 
niemieckiej, ltząd uustrjaeki wstrzymał jednak 
wykonanie wyroku sądowego, opiewającego na  
wydalenie Juszczyńskiego z Austrji dlatego, że 
wedle istniejących przepisów i zwyczaju prakty­
kowanego musiałby zadość uczynić życzeniu Ju -  
szezyńskiego, coby prejudukowało żądaniu Rosji 
domagającej się wydania jego władzom tamlej- 
szjm. O ile jesteśmy poinformowani, sprawa wy­
dania lub niewrydania Rosji nie była jeszcze 
wczoraj zdecydowaną. Decyzja zawisła tu od mi­
nistra sprawiedliwości barona Prażaka. Juszcz jń -  
ski nie ma żadnego obrońcy i broni się przeciw 
zarzutom rosyjskim bardzo niedostateczną nie-
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miecczyzui której się dopiero w  więzienia nau­
czył. Przesłuchają go bez tłómacza.

Vviedeń 11. lipca. W sobotę i niedzielę ze­
szłą badała ko>ii ja sądowa miejsce, w którem 
zamierzano u?ą|»n*ę zamach w Niederwaiazie i 
przy tej spogolgEtpóeji znaleziono w tem miejscu, 
oznaczonent pr*ez oskarżonego RupscLa około IB 
fontów dya** ltu.

Z Lubiany donoszą, ie  na rekwizycję sądo­
wą aresztowano tam pięcia anarchistów, a mia­
nowicie krawca s t ra m a ,  czeladników szewskicn 
Dekwaia, Breckwara i Houigmana i introligatora' 
Kfugla.

Z Cetynji piszą do Fol. Cor., ie  książę czar­
nogórski zamierza urządzić we wczystkich mia­
stach szkoły ludowe i wydziałowe: w tyra roku
załozone zostanie seminarjum nauczycielskie i 
szkoła realna. Dla adminiscrąeji wypracowany zo­
s tan ie  statut, regulujący zakres działania urzę­
dów. O dania konstytucji nie ma mowy, ale co 
3 lata Dędzie zwoływana skupczyna z głosem do­
radczym. Regularne wojsko składać się będzie 
z 3 lub 4 batalionów z artylerją i kawalerją, 
stacjonowanych w Niksiczu, Antirari i Dulcigno.

Z Bukaresztu donoszą, ie  firatiano chciał od­
s tąpić prezydenturę gabinetu Dymitrowi Ghice, 
ale pozostał i nadal w gabinecie, gdy rokowania 
z prezydentem senatu spełzły na niczem. Zmie­
niając częściowi gabinet, chciał Bratiano powo­
łać  doń reprezentantów „młodej prawicy" Teod. 
Rosetti, p. Carp i Majorescu, ale widząc, że ro­
kowania z mmi nie prowadzą do rezultatu, oddał 
portfel oświecenia ministrowi spraw wewnętrz­
nych p. Chitzu, a sam wziął ten ostatni portfel, 
aby módz objąć kierunek bliskich wyborów.

Dolno-austrjacka krajowa Rada sanitarna u- 
ehwaliła na wczorajszem posiedzeniu, zalecić 
rządowi zmianę niektórych weterynaryino-policyj- 
łiych przepisów zapobiegawczych co do bydła, 
sprowadzonego drogą suchą (nie Dunajem) z 
Preszburga do dolnej Austrji.

Celowieo 11 lipca. Cesarzewicz odbył wczo­
ra j  uroczystość położenia kamienia węgielnego 
pod gmach „Rudolfinum", poczem oboje cesarze- 
wiczostwo odpłynęli na jezioro Wórtbersee (ko­
munikujące z Celowcem), a w Pórtschach wsiedli 
do pociągu dworskiego.

Tymowa 11 lipca. Książę otworzył wczoraj 
.sobranie" mowę tronową, w której oświadczył, 
że celem nadzwyczajnego zwołania „sobrania" jes t  
weryfikacja władz, jako też życzenie rządu, aby 
poznał wolę narodu. Nadzwyczajne „sobrame" 
ma wskazać kierunek p rac ,  aby na zwykłej sesji 
mogły być przedłożone wnioski do ustaw konie­
cznych dla kraju. Książę jes t  przekonany, że de­
putowani przejęci najlpszemi chęciami dla kraju, 
spełnią swą patrjotyczną misję i dowiodą, że 
rząd konstytucyjny w Bułgarji może istnieć, roz­
wijać się w porządku i zapewnić rozwój kraju. 
Karawelów został wybriiny połączonemi głosami 
konserwatystów i radykałów prezydentem hsob- 

■ rania  “. Znaków podał się do dymisji, a Karawe- 
low otrzymał polecenie utworzenia nowego g a­
binetu.

Paryż 11 lipca. Rząd uchwalił nie odbywać 
dnia 14 lipca żadnych rewij wojskowych i za­
wezwał Rady municypalne, aby wyraziły swe 
zapatrywania co do odroczenia uroczystości.

Ks. Krapotkin, Gautier i Ludwika Michel 
zostali ułaskawieni.

Ajencja Havas donosi: Patenotre  dopiero 
wczoraj otrzymał w Sbangai notę rządu francu­
skiego z żądaniem odszkoaowania od Chin i 
przesłał ją  natychmiast do Pekinu, naznaczając 
n a  odpowiedź termin ośmiodniowy. Pogłoski prze­
to o akcji wojennej przed upływem tego terminu 
są  bezzasadne.

Londyn 11 lipca. Posiedzenie Izby posłów. 
Gladstone odmawia wysadzenia komisji śledczej 
co do administracji więzień w E g ipc ie , i zapo­
wiada odnośną uchwałę na sesję jesienną. Zara­
zem wyraża nadzieję, iż członkowie finansowej 
komisji konferencyjnej ukończą swoją pracę w 
początku przyszłego tygodnia. W  dzień lub we 
dwa potem zbierze się konferencja, a prace ko­
misji są tak starannie przygotowane, że zapewne 
konferencja nie wiele posiedzeń będzie potrze­
bowała.

Na zebraniu liberalnych członków parlamen­
tu Gladstone zapowiedział rychłe zamknięcie se­
sji i rychłe otworzenie nowej sesji, w celu po­
nownych obrad nad bilem reformy.

Petersburg 11. lipca. Petrrśb. W ieJom osti w y­
mieniają jako następcę Tottlebena w Wilnie ko­
m endanta gwirdji Lr. Pawła Szuwałówa.

Car powróć! prawdopodobnie we środę z 
wycieczki swej do l in lan d ji  do Feterholu, zkąd 
później uda się na manewry floty i na manewry 
sierpniowe pod Krasnem Siołem. Następnie uda 
się ziemi do Dońskich kozaków, zltąd ruszy na 0 -  
dessę i Kijów ao Warszawy O odwiedzinach 
arcyks. Rudolfa w Warszawie nic tu dotąd nie 
wiadomo. Termin podróży tej dokładnie nie jes t  
dotąd oznaczony.

So%crem iennyja Im iestia  przeczy zdaniu N .fr .  
Fresse jakoby zachowanie się Ro^ji na konferen­
cji londyńskiej było tajemnicze, i wzbudzało po­
dejrzenie, że Rosja chce iść razem z Turcją. By­
łoby to naturalnera, gdyby Rosja żądała obecnie 
w Dardanelach tej samej pozycji jaką ma An- 
glja w kanale Suezkim, t. j. ehciała, aby okrę­
tom wojennym wzbioniony był wjazd do Darda- 
nelów.

S S i n & f l t m  przifflysł i handel.
Bank krajowy. Sieć organów  pom ocniczych i 

w ykonaw czych B anku  krajow ego  ro zszerza  się i 
zgęszcza na prow incji coraz w ięcej. Świeżo z a ­
tw ie rdzone  zo s ta ły  p rzez  "W ydział k ra jow y  n a s tę ­
pujące o rg an a  tego  rodza ju  : na pow iat R udeck i i
ok ręg  sądowy G ródecki T ow arzystw a zaliczkow e w 
R udkach ; na pow iat N adw órn iańsk i B an k  za liczk o ­
w y „N adzie ja"  w D ela ty n ie ; na pow iat Lw owski 
T ow arzystw o  zaliczkow e we Lw ow ie; n a  pow iaty  
J a s ło  i  B óbrka ta m te jsz e  T ow arzystw o zaliczkow e; 
n a  pow iat P odhajeck i i B rzc ża ó sk i łączn ie  Tow a­
rzystw o  zaliczkow e w P odhajcach ; na pow ia t D o- 
brom ilsk i i  tym czasow o na okręg  sądowy B rzeżań- 
sk i Tow. zaliczkow e w D obrom ilu; na pow iat My­
ślen ick i z w yłączeniem  okręgu  sądowego "Makow­
sk iego  pow iatow a k asa  oszczędności w tfyćlenicach; 
na pow iat Ż ółk iew  ta m te jsze  Tow zaliczkow e; na 
pow iaty  T łum acz i B uczącą „O szczędność", s to w a­
rzy szen ie  k redy tow e w T łum aczu.

Gospodarka iaśowa. Tysiąc ra z y  zw racano  ju ż  
uw agę, że upadek  k u ltu ry  le śn e j, m ianew ieie wy­

rębyw ania  lisó w  ponad w szelką  m iarę, w wysokim 
stopniu  p rzyczyn ia  się do po tęgow ania wylewów. 
Ż a l z b ie ra  na widok spustoszonych obszarów  le ­
śnych, k tó re  n iegdyś jak o  dom eny och ran ia ły  ca łą  
okolicę. S p rzedana  p rzez  rz ą d  p rze s trzeń  lasów , 
k tó re  szczegó łu ie m iały znaczen ie ochronne, wynosi 
8 5 4 .7 7 0  m orgów. —  S przedaw ano  po cenach b a je ­
czn ie n iskich , szczególn ie daw niejszem i czasy , np. 
w Z akopanem  m org po 5 ’/j z ł i .  m. k,, w Czarnym  
D unajcu  m org po Ł7/, 0 z łr. m. k ., w N adw órnej 
m org po 3 ’/5 zlr- m- k. Obecnie o pow etow aniu 
szkody już  poniesionej mowy n iem a. Ż eby  je d n ak  
p rzynajm nie j da le j nie postępow ało to  zgubne w y­
rębyw anie lasów , ao tego  kon ieczn ie  potrzebnem  
je s t  najp ierw  za o strze n ie  przepisów , a pow tóre po­
w iększen ie służby  leśnej (np. ustanow ienie drugiego 
in sp e k to ra tu  leśnego w K rakow ie, dla zachodniej 
części k ra ju .)  D z is ie jszy  w łaścic ie l Z akopanego  n a j­
lepszy  dał dowód, ja k  m ożna niszczyć lasy  wbrew  
przepisom  praw nym , n aw e t w brew  praw om ocnem u 
zakazow i w ładzy . Szczegóły  wymowne w te j m ie­
rze  ju ż  daw niej podaliśm y. Czy te ra z  przynajm niej 
położony zo s tan ie  k re s  niem ieckiej gospodarce le ­
śnej w Zakopanem -? N ie zaszkodzi pew nie przypo­
m nienie te j sp raw y, chociaż w ątp ić nie można, że 
w sk u te k  sk a rg i "Wydziału pow iatow ego w Nowym 
T agu, władze, kom peteu tna ju ż  dawno za ło ży ła  su­
row e veto p rzeciw  zach łannej spekulacji.

Sklep Narodnoj Torhowli zo s ta ł otw orzony dnia 
10. b. m. w P rzem yślu  p rzy  u l ic t  M ostowej.

T e l e j  r u m y  t a r g e w e  z dn. 11. lipea

W iedeń: P s u i e a  za 100 kilo 10"------10'50iłr. żyto
kilo — złr. Okowita 30.25—30.00 iłr . P esz t: Pszenica za 
100 kile 9-74— 9*75 zł., rzepak 13'50 zł. Berlin pszenica 
168*75 m., żyto — m., okowita 59*10 m., olej rzepakowy 
56.30 zł. P aryż: Mąko za 159 kilo 46 60 franków, olej 
rzepakowy —*— okowitą —*— fr.

Nafta. Wiedeń lig o  lip c a ; 13 75 do 14*—. Brema 
7*30 do —.— Hamburg: 7.40 na lipiec 7*40*— na sior- 
pień-gradzień 7 65. Antwerpja: na lipiec 18*—. Newy- 
York: 7*s/,.  Filadelfia 7*'/„.

Lw ów , z Izb y  handlowej, 11 lipca 1884.

Akeje aa u tu k ę  bez kupom bieżącego
pła„ą ż ą d a ją

Kolej _*1 Kar. Lud. 2u0 zł. a .  k. . . 
„ lwów. -kiera -jass. zuć zł. w. ».

276 50 279 50
187 — 190 —

Banku hypot. gal. po 2r>0 zł. w. ». . . 286 — 290
„ kredyt, galie. po suu zł. w, a. 238 — 343 —

Listy zbotawne aa 100 s ł.
Tow. gred. gaiio, 5 pręt. 99 66 100 65

* n a 4 i  , 92 75 94 2o
a a  » • * > » »  okreaowe 
■ ■ ■ * .  los 41 1.

99 65 100 65
87 — 88 —■;

Banku hyp. galie. 6 ,  w. a. . . . 91 — 102 50
a a i  ° a w. a. . . . 97 — 92 —
,  ,  5 .  10 p r«  . . 101 50 103 50* ’

01 .1.1 aa 100 s ł .
Indeunizacyjne gal. 5 pre m. k. . . 101 — 102 —
Komunalne Banku kraj. (,*/• w. a. 1. ea . °e 75 97 75
PożyczKt kraj. z r. u 7 3  6 pr. w. a. . 102 — 103 25
Pożyczka ,  „ 1883 4 i pół proe. 9u 75 91 75

Losy.
Miasta Krakowa ..................... 17 50 19 25

a Stanisław ow a................................ 22 50 24 50
Monety.

Dukat ho lendersk i.......................... • • 5 64 » 74-
b u * .i cesarski ................................ • - 5 68 5 78

ap o leo n lo r ..................................... 9 63 9 73
P ó łim p e rja ł.....................  . . - - 9 93 10 03
Rubei rosyjski krebrny 1 54 1 64

,  ,  papierowy . . . . . 1 21 1 23
IC o  marek niemieckich . 59 40 60 10

W iedeń dnia 11. lipeą IJ64. Dzisiej­ Z dnia
(go i 1 m. 40 po poł.) sze poprz.

Lo.y zlpejsl ie . . . .  . . 58 90 58 —
Afccjc węg. banku kred. na 300 zł. . . 299 50 304 75
Akcje Anglobznku na 120 z/r. . . . 108 — 108 —Unn no m . za 100 zł.................................. 103 75 103 25
Akeje k. lei Karola Ludwika na 21u u . 277 50 275 50
Lomba rdy (koiej południowa) na 200 z«. 236 75 291 50
Akeje kolei Alfold-Fiume na 206 zł. . 145 40 144 60
Akeje kolei państwowej .
Akeje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł.

177 — 315 40
187 75 187 75

Węgior: ko-galieyjskiej kolei na 200 zł. 169 50 163 25Losy premjowB wiedeńskie na 100 zł. 125 75 126 —
Obligacje węg. w złocie 103 25 102 —
Akcje kolei węg. zachodniej . . . . 133 75 101 25
Cisańskie losy ........................................... 101 25 114 70
3 proe. losy tureckie ua 400 franków . 29 50 20 —
Złota renta Węgier 4 pruot. na 100 zł. 91 02 91 05
Akeje Bankvereinu na 100 zł. . . . 104 75 122 25
Rosyjski rubel papierowy 1 22— 1 22 l/tLosy premjowe węg. na 100 zł. . 115 25 115 25Usposobienie: ciche.

W iedeń d. 11. lipca 188*
(godz. 5 m. 20 niuuzurcm). .

Akcje k r e d y to w e ................................ 306 40 307 00
Akeje kolei Karola Ludwika . . . . 282 25 285 50
Renta p a p ie ro w a ...................................... 80 95 81 07
Listy hipoteczne gaiieyjskie 6 proe. . 101 8U 102 80
Listy gal. Bantu włośeiańsk. 6 proe. . 00 o 00 00
Napeleondery 8 65 9 69*

Uspc robienie: —
B erlin , d. i l  lipca 1884.
(goJz 5 m. 50 po poł.)

Rosyjski rubel p a p ie ro w y ..................... 204 45 204 90
Akeje austr. kredytowe ..................... 504 — 506 —
Akeje kelei Karola Ludwika . . 246 — 244 50
Austr -ekie banknoty ........................... 116 20 167 70

P rzy jechali d. 11. lipea 1884.
Hoiel ANGIŁLSKr "W. hr. Olizar z Lackiego, W.

Czajkowski ze Swirza, C. Lekczyński z Remenowa, S. Bo- 
dnar z Przemyśla, M. Dornwald z Przemyśla.

Hotel ŻOiiŻA. J. hr, Mniszek z Ulanowa, J . Za- 
bielski z Hołego, A. Smoleński z azowska, O. Bogdano­
wicz z Orzeebib. I i  Gheuea i A. Gheuea z Rum, nji, S 
G jra z Wiednia, A. Nicrenstein z Brodów, T. Kolischer 
z Brodów.

Hotel EUROPEJSKI: K. Jasiński z Rosji. K. Jawor­
ski z Ostrowczyka, T. Jaworski ze Skawarzy, J Swag-r l> 
Podwołoczysk.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na niedzielę 13. lipea

O b iad ,"d ro ższy . Barszcz zabielauy z jajam i farszo­
wanemu Zrazy zawijane z kaszą orkiszową. Groszek zie-j 
lony. Cyranhi z kompotem z wiśni i agrestu.

O b iad  ta ń sz y . Jagody z mlekiem na surowo. Pie­
czeń barania z kartofelkami, Raki.

N a d e s ła n e .
5 %  i  6 %

Listy dłużne zakładu Kredytowego włościańskiego
najtaniej w kantorze wymiany

S O I L Ó L L  i
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3 0  procent
za maszynę do szycia.

72 pejsatyoh ajentów
ugania przez cały rok 
pe kraju i oieruj i na ­
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla- 
gując przytem swoim 
żargonem, że to są m a­
szyny ory g in a ln e  am e ­
ry k a ń s k ie  i że te m a­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

W szystko  to  
f a ł s z  i  b l a g a !  

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po kraju i tak blagują? 
— bo dostają za to 20 
procent od tej kwoty, 
którą im na rewersie 
za maszynę podpisano.

Proszę policzyć ile 
procentu płaci nasz bie­
dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jes t  ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą co najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
aa ;zy ny  60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent *20 prooent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tyłku U  firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche m»szyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
Uaszej publiczności, postanowiłem od nowego roKu trzymać na sk ła ­
dzie 3  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j . :  z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

Maszyny S ingera nożne z najnowszem i ulepszeniam i po 
i, 55 i  45 z łr

M aszyny S ingera ręczne po 48 i 38 z łi 
R aty  tygodniowo 1 z łr . ,  m iesięcznic 4 z łr . ,  k w arta ln ie  

l ł  z ł r . ,  gotowuą zaś o 10 proc. tan ie j.
G w a r a n c ja  -7 la t.

W  obec nowej ustawy przemysłowej, która właśnie weszł.. 
t” życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

(14) J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i właściciel handlu maszyn

L ujów, hotel Zorża,

[322] D o  t e r a ź n i e j s z y c h  z a s i e w ó w

T u rk i ip s  olbrzymi a n g i e l s k i
dużą R Z E P Ę  B A W A R S K Ą  pastewną 

Ś cio rn io w ą  d u ż ą  R zep ę
po bardzo umiarkowanych cenach poleca w zupełnie 

świeżem i pewnem nasieniu

G ł ó w n y  s k ł a d  n a s i o n

T e o f i l a  Ł u c k ie g o
we Liuowic, p rzy  placu H alickim  l. 15 

w gmachu B anku hipotecznego.
Na żądanie dołącza do zamówienia instrukeye uprawy Rzepy.

m m m m m m

Niezawodny SrofleK
&a wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych na­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50 ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośliny „MATICO"

^  słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a
K . K R Z Y Ż A N O W S K IE G O
_  we Lwowie.

Lena flaszki wstrzykiwań 40 ct.
J2i) K apsułek 80 ct. .

KAROL BAŁLABAN
Pod złotym kugutem we Lwowie

poleca
Opłacone [franco] do Każdej stacji 

pocztowej w Galicji.

f i l  W V
5 kilo R i o ...................... zł. 6 ct. 40
5 u Santos . . . . » 6 11 80
5 n Colomba . . . n 7 n 20
5 n Portoriko . . . n 8 w —

5 11 Laguayra . , . 11 8 V 80
> •i Oeylon drobniejsza „ 9 n 20
5 n Ceylon średnia . n 10 V —
5 11 Ceylun duża najprze

dniei-^za . . . 5510 11 40
5 11 Złotej Jawy . . n 10 n 40
5 n Ceylon perłowej . n 10 11 40
5 n Mokki arabskiej . n 10 V —
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Z a b o r z e

w powiecie Riwskim
ćwierć mili od dworca kolei J a ro ­
sławsko - Sokalskiej w pszennej gle­
bie, obejmujące 550 morgów roli 
100 morgów łąk, 120 morgów past­
wiska, skomasowanych wraz z pro­
pinacją i odpowiednimi budynkami 
jest z wiosną 1385 roku do wydzie­

rżawienia.
B liż sz e  sz c z e g ó ły  a  w ła ś c i ­

c ie la  m ie s z k a ją c e g o  w  H o łe iu
Poczta Rawa ruska. Wszelkie po­

średnictwo wykluczone.
[308]

Chińsko-rosyjska herbata.

ASCHEłi*
UHREN

1 2 .1 8 ;
Najlepszy w Swiecie ze&arelc

z ł a u c u s z f c i 1 p u zd e rk iem

*  i l .  7 S  ct. Genewski ZEGARFK kiesiouko  
wr z  czystej stali niklowej, z wybornym wer 
kiem cylindrowym, do nakręcania raz na 8- 
godzin, z łańcuszkiem 15 zł. 9 ł»  ct. Prawdzi- 

t  jłEM0NTvAR ze stali niklowej, bez klu­
czyka do nakręcania, z łańcuszkiem 8 z- »t» | ‘ 

—  taki am robrny U  zL iBO ct, 
Najdoskonalsze ZEGARKI damskie z prawdzi­

wym łańcuszkiem po 4  zł. 8 0 ,  5 - 8 0 .  i 0*86*  
ŁAŃCUSZKI po t  zł- * 0  ct.

Zegarmistrz B I X ,  W.en, II .
(217)

Teofila Zielińska
M" zaszczyt zawiadomić 

szanowną P. T. Publiczność, że 
po powrocie z Paryża zaopa­
trzyła swój zakład Sztucznych 
kwiatów w najświeższe garnitury 
do sukien balowych jak  również 
w liście i najpiękniejsze kwiaty 
egrety i wszelkie materjały Pa- 
ryzkie do upiększenia tualet 
damskich na karnawał po ce­
nie najumiarkowańszej. (32)

) O O O O O O O O O O C
Od wielu lat znany skład forte­

pianów

X X X X K X X X X X X
71 orszyn

Zakład kąpielowy, solankowo- 
boruwinowy i hydroterapeuty- 

czny,
wzięty w dzierżawę przez podpisa- 
uego od Towarzystwa lekarzy gali­
cyjskich, odnowiony i na świeżo n- 
rządzony w roku bieżącym, o tw a r ­
ty  j e s t  od  2 0  m a ja . Kąpiple so­
lankowe i oorowinowe, hydroterapia 
leczenie klimatyczne i dyeteiyczne, 
Mieszkania suche, piękne umeblo­
wane, łazienki opalne osobne dla 
mężczyzn i kobiet, — saia do za­
baw z fortepianem, kręgielnia i gim­
nastyka i pyszny park szpilkowy do 
przechadzek.

Kuchnia dla gości kąpielowych 
we wlanym zarządzie; restauracji pu- 
bliczuej Zakład nie posiada. P r z y ­
jęcie za porozumiem listownem tylko 
leczących się. — Ceny umiarkowa­
ne. Stacja kolei Albrechta, poczta i 
telegraf w miejscu. Bliższyi-h ob­
jaśnień udziela.

D r.  A lek sa n d e r  M edwej
lekarz i kierownik Zakładu. 

[287]xxxxxxxxxxx

Jana Sliwiaskiep
słynącego ze swej rzetelności 
albowiem utrzymuje tylko do­
borowe instrumenła na skła­
dzie za które został odzna­
czonym MEDALEM ZASŁUGI 

na wystawie Lwowskiej.
Z poważaniem 

JA N  Ś L IW IŃ S K I  
262) ul. Chorążczyzny liczba h.

XXXXXX50000C
C O G N A C

(koniak) kuracyjny
firmy: Meukow & C om p.

6cio letni vieui brandy zł. 2'50 fi. 
lOcio „ ,, v n 3 „
12to „ fine brandy „ 3’50 T_
15to „  Carte d’or „ 4'—  „

firmy: Salignae & Comp.
15to letni cztrafine zł. 4-—  fi 
20to „ Medaille d’or „  5‘—j „
Koniak styryjski,  dobry „ 1’20 „

(73) p o le r a  h a n d e l

St.Markievviczn
w e  L w o w ie ,  w  R y n k u  1. 42.



8 KURJER LWOWSKI.

Pudr ksinźęcy
b i a ł y  r ó *  o w  y  i  i  ó  1 1  a  - w  y .

Znakomite powodzenie i wziętośó tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieti- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1-50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze 1*20 ct. 
z łabędzikiem 1*60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospo we.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —
M Y D Ł O  K O S  M Y T  1 CZNE.

Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 
nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieuiu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Fil ji przy ul. Halickiej ró# 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana. w Krakowie 
w F ilji  w Sukiennicach Ni. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)
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I W O I T C K
zakład zdrój owo kąpielowy, w „kolicy górzystej, 110 metrów nad poziomem morza, 
otoczouj wieńcem szpilkowych las^w, ochroniony od przeciągów, w 1 tsach przeszło 2

mil spacerów.
Szczawy słone alkaliczne jod i brom zawierające przez najznakomitszych lekarzy 

w kraju i zagranicą zalecane w cierpienia ih skrofulicznych, gośoowyoh i dnawyoh w 
wielu chorobach kobiecych, skórnych, syfilistycznyeh i nerwowych. Zakład posiada 600 
pokojów umeblowanych w cenie od 20 centów do 3 guldenów za dobę, łóżka sprężyno­
we, materace włosienne, poście! nową i świeżą. Łazienni inni cwane, wanny metalowe, 
kąpiele jodowe, borowinowe, żelazne, parowe, natryskowe, ooojętne, zimne ftywnlr.ie, 
aparat Walde.ibnrga, żętycę, wszystkie wody Krajowe i zagraniczne, aptekę, gimnastykę 
połączoną zo szkolą tańców.

Dla wygody i przyjemności służą- kaplica, czytelnia, czasopisma, strzelnica, we -

nia, mleczarnia, kwiatownia, ogród warzywny.
Dla izraelitów dom modlitwy. Cyrulik, akuszerka, krawcy, szewcy, praczki, 

szwaczki, dostateczna usługa, powozy. Kosztowne wodociągi czyszczą ulepszoną kanali- 
zacyę odświeżają powietrze przez wodotrysk, skrapianie ulic podczas upału zaoezpie- 
czają domy od pożarów.

Sezon kąpielowy dzieli się na 3 okresy: — pierwszy trwa od 20 maja do 20. 
czerwca, drngi do 20 czerwca do 20 sierpnia — trzeci okres trwa od 2o sierpnia do 
końca września.

W pierwszym i trzecim okresie mieszkania są o jedną trzecią część tańsze; 
chorzy opatrzeni świadectwem ubóstwa potwierdzonem przez c. k. Starostwo bywają 
tylko w nierwszyui i w trzecim oKresie przyjmowani i od taksy nwolnieni.

Wyłączny eksport lwonickioj wody soli i ługu na rok 1SSi objął Wp. W eutzol 
w Krakowie, do którego z każdem zamówieniem udawać się należy.

Zamówienia na mieszkania, powozy i wózki przyjmuje, broszury wysyła franco

Z arząd k ą p ie la w y w Iw on iczu .
Otwarcie kolei żelaznej [transwersalnej] nastąpi 1 lipca 1SS4 roku ze stacyą 

w Iwoniczu. [^5u]
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Do sprzedania
DOROIIÓW w powiecie Stanisła­
wowskim 1 kim. <>d gościńca 2—3 
mile od 4 stacji kolei Czerniowiec- 
kiej obszaru 550 ni. pszennej ziemi 

ornej, 70 m łąk i [250 ui. h.su wraz 
z propinacją i m.ynem. "Wszelkie 
pośrednictwo wykluczonem. Zgło 
s■ ć sio do właściciela Dorohcw pczt. 
Wojuiłów. (323)

Kilka tys ięcy  s z tuk
r e s z t e k  s u k n a ,

po 3—4 metry, na kompletue garni­
tury męzkie, zarzulki i płaszcze dam- 
sKie, wysyła reztę za kwotę tylko 
5 zlr.za oobraniem pocztowem:
H . G r o l i c h ,  f a b r y k a n t  w  S t a r e m  
Be r n i e  Klosterplatz Nr. 3. Kesztki, 
jakie by się niepodobały, będą z ca- 
ą gotowością napowrót przyjęte do 
wymienienia. 82

W księgarni

SEYFARTHA l CZAJKUWSKIEGO
■ w e  L w o w i e

nabyć można nowąpoioieść

2 U M H N  l E U G I l i r
przez

Marję Grochowalską
Cena 85 centów. 9147

I
Ogłoazenia drobne mogą być z adresem lnb bez }
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich g
informacji doutarcza bezpłatnie Administracja )

ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 19 gedz. rano. |
Drobne O głoszen ia

Cena jednego ogłoszenia do 6 "wierszy 20 cl.

Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 
się  i w ydają za okazaniem biletu inscratowego. 

Na żądanie lnseraty układa Administracja. 1
Donies ien i a  rozma i t e ,

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pnd ścisłą dyskre­

c ją  leczy choroby syfilistyczne i skór­
ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
ążyć lat młodszych. Specjalista do 
chorób syfilistycznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medye. Chirurg i kkuszer J a n  
K a r p i e l  przy ulicy "Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
j- rz .d  południem ; od 2 do pół do 6 po 
Łołndniu.Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

Osoba  m ło d a  władająca językiem 
polskim i niemieckim doskoria- 

[le i znająca się -ia gospodarstwie 
domowem, poszukuje posady n a j­
snadniej n waowea do prowadzenia 
dzieci i zawiadywania domem. Bliż­
sza wiadomość w Adm. „Kurjera.“

Me c h a n i k  (chrześeii.niu) biegły 
w naprawach może być na­

tychmiast przyjęty. Oferty pod G. 
A. B. nadsyłać należy do Admini­
stracji „Kurjera11. (7t;0]

D e s  d e m o i s e l l e s  lrancaises qui 
se trouyeraient sans place-peu- 

vent trourer le iogement et la table 
ehez Marie Brutfion* rue Skarbkow- 
ska nr.  37 Lćopol. (629)

Skla.1 h a f t ó w  i r o b ó t  r ę c z ­
n y c h  go.< ,v y c h  i r o z p o ­

c z ę t y c h  A n ia l j i  i t r u k m n n o w c j .  
z n a j d u j e  s i ę  o d  1 l i p c a  b. r .  
p r z y  u!. J a p i e i o ń s k i e j  I, 4 .  I 
p i ę t r o , _____________________(747)

Do i n t e r e s u  przemysłowego po­
żądanym jest wspólnik z kapi­

tałem 6 tysidcy złr. Zgłoszenia 
j.ud W. F. 1551 w Administracji 
„Kurjera" [749] <

Un e  f r a n ę a i a e  munie de bous 
certifnats Ajiyre une place 

eomme bonne nu gouveruante on 
pour demeurer dans une familie du- 
ran t les yacances pour la conversa- 
tion en yille ou a la campagne; e ’e- 
r i re  au burcau Helerue. [758]

Ka r e t a ,  na dwie osoby, 
kryta, na oliwnych

całkiem 
osiach w 

najlepszym stanie bar izo tanio do 
smzedania. "Wiadomość w księgarni 
H. Altenberga we Lwowie. (765)

‘Y72T k s p e d j  to .1 pocztowy z uzdoi- 
r o  menieui telcgraficznem i lólet 

nią praktyką poszukuje umieszcze­
nia. Najchętniej przyjąłby admini­
strację lub posadę do samedstnego 
prowadzenia. Zgłoszenia pod adre­
sem : J . L. poste restante Jaworów.

(762)

1   ..
raz do wynajęcia.

. ' i ipno i o p r z e

e b o m ą ty  do s p r z e d a n ia .W ia ­
d o m o ść  u l. Ł y c z a k o w s k a

1. 70 (759)

P o sad y  i z a t r u d n i e n i a .
ta ^ d o ln y  i e n e rg ic z n y  p ra w n ik  
/ S .  j e s t  p o trz e b n y m  w  je d n y m  
h a n d lu  d w ie  g o a z ln  d z ie n n ie . 
B li ż s z a  W ia d . w  A dm . „K ur- 
j e r a . “_______   (77 Oj

U c z e ń  z V klasy giniu. poszukuje 
lekcji na czas wakacji w miej­

scu lub na prowincji. Bliższa wia­
domość w Administracji N. W. (757)

Ka m ie n ic a  o 25 pokojach z ogro­
dem wolny podatek, J0.UUU 

długu kasy oszczędności blisko ogro­
du miejskiego i tramwaju z powodu 
wyjazdu za aizką cenę do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość w A dmini­
stracji „Kurjeia11. [763]

Do ro ż k a  nowego fasonu w do­
brym stanie jest z wolnej rę ­

ki do sprzedania. Bliższa wiado­
mość na Zamarstynowie obok rogat 
ki pod 1. 122. <flgl]

Mieszkania i sk]epy.

1 p o k ó j kawalerski na 3 piętrze 
do wynajęcia. Bliższa wiado­

mość w kantorze p. Arnolda W er­
nera ul. Sobieskiego 1. 3. [6S8]

pokój kawalerski z przedpokojem 
przy ul. Kraszewskiego 1. 25 za- 

■ • T7ÓU

1 f ro n to w y  duży pokuj na I  pię­
trze pizy ul. Skarukowskiej 1. 

28 zaraz do najęcia. Bliższa wia­
domość u stróża^________  (76S]

2 p o k o je  frontowe z kuchnią, 
strychem i piwnicą zaraz do wy­

najęcia ul. Sapiehy 1. 5. [naprzeciw 
M. Magdaleny] [772)

2 pokoje ,  n jża  i kuchnia na 3 
piętrze Ul. Skarbkowska i. 4 

oś 1) lipca do najęcia. Pliższa
wiadomość u dozorcy.______ [716]

2 p o k o je  w ogródku zaraz do wy­
najęcia i stajnio. — Ulica Ochro­
nek Ńr. 8.__________________ (744)

2 u m e b lo w a n e  frontowe pokoje 
z wiktem domowym przy ulicy 

Brvgidzkiej 1. 1 w parterze na lewo. 
[767]

5 pokoi z balkonem, kuchnią, 
stryi hem i piwnicą, na 1 piętrze, 
tudzież stajnia na p rę krni 1 wo 

zownia, przy ulicy Stryjskiej 1, 2B, 
każdego czasu do najęcia. Wiado 
mość u stróża. [717]

"T A Tóz ciężarowy z drabinkami di VV sprzedania. Bliższa wiadomość 
u firmy G. Neidlinger, ul. Koperni­
ka 1. 2. (.69]

@p ok o i  z dwoma przedpokojami 
na I piętrze 1. 11 A., pl. Ber­

nardyński zaraz do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość tamże na I I  piętrze. 

[654]

Po m ie sz k a n ie  letnie. W  rea1- 
ności tak zwanej „Cetnarówce“ 
obok Pohulanki jes t do najęcia po­

mieszkanie o 3 pokojach i salonu z 
kuehuią i przynależytościami. Bliż­
sza wiadomość tamże. [758]

P r z y  ul. Kursowej 1. 9 w willi 
znajdują s.ę w parterze 4 lub 

5 pokoi z przynależnościami na iate. 
o najęcia. [761)

*XA7* k am ien icy  pod liczbą 20, YY ulicą Halicka jest pomieszka­
nie na pierwszem piętrze z balko­
nem składające się z 6 pokoi, przed­
pokoju, kuchni, strychu i piwnicy 
od dnia 1. Sierpnia 1884 do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość u stróża^

(71>)

W S t r y ju  natychmiast do wy­
najęcia letnie pomieszkanie 

4 pokoj-' i Kuchnia] Bliższa wia­
domość: Dr. Link w Stryju. [735]

Po k ó j ume iowany z wiktem do- 
mowym, osobniiu wejściem ) rzy 
uiiey Brygickiej Nr. X w parterze 

na lewo. (766)

W d o i .u i  jiod i. 19 przy uiiey 
Skarbkowskiej jes t odosobmone- 
c-iłe pierwsze piętro zajmująre po­

mieszkanie, składające się z 4 po­
koi, przedpokoju, kiu-hni, spiżarki, 
piwnicy i strychu du najęcia. (727)

P r z y  ul. Kleparowskiej l. 25, w 
ogrodzie wilii Kortumówka jest 

mały doinek, w którym mieszczą się 
bardzo przyzwoite pokoiki, kuch­

nia i komórka w tej chwili na se­
zon letni lub na, cały rok do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość u dzier­
żawczyni wyżej wymienionej willi. 
(76 i]
'TY iim eb lu w a iiie m  w  sró d m ie -

osobno lub razem, 1 albo 
2 pokoje frontowe, z fortepianem, 
względnie także z przedpokojem i 
kuclinią lub bez Jakowych. Bliższa 
wiadomość ą dozorcy domu 1. 8 ul. 
teatralna (plac śwr. Ducha). •

CA Ł E  I P I Ę T I tg .  W ie lk i  s a ­
lo n , 13 p o k o i, k u c h n ia , 3 

p iw n ic e , s ta jn ia  i w o z o w n ia  
w  dom u I. 3 '/, o b o k  B an k u  h i ­
p o te c z n e g o  s ą  od 1 P a ź d z ie r  
n ik a  r. b. do  w y n a ję c ia .  B liż  
s z a  w ia d o m o ść  u d o z o rc y  do 
m u w  p o d w ó iz u  (731)

P o m ie sz k a n ie  składające się z. 
4 pokoi, kuchni wraz z piwnioą 
strychem jest w donm pod 1. 5

przy ulicy Kościelnej na L  piętrze- 
od 1, sierp. 1884 do najęcia. [ 48)

D o  w y n a ję c ia .
W  dom u K a ro la  W e rn e ra  s p a d ­
k o b ie rc ó w  p r z y  n lic y  C z a r n e ­
ck ieg o  1. 13 o b o k  g m a ch u  c. k 
N a m ie s tn ic tw a  z a r a z  n a  I I  
p ię trz e . S a lo n  o 4 o k n a c h  
[3 do frontu], 3 p o k o je  o dw óch- 
o k n a c h , 1 poKÓj o 1 o k n ie , 
p rz e d p o k ó j ,  kui-linla, s t ry c h  i 
p iw n ic a ; w  o f ic y n a c h  n a  l  
p ię trz e  3 p o k o j e  3 a lk o w y , 
k u c h n ia , s t ry c h  i p iw n ic a  od 
I s ie rp n ia .  [>97]

Na  świeźem pow ie trzu  w Brzu- 
chowic uli 1 mila do Lwowa 

między lasem szpilkowym gdzie 
oraz i staw do kąpania, są do wy 
najęcia dwa pokoje z kuchnią na 1 
piętrze i na dole. Bliższa wiado­
mość w restai.r+c-ji p. Fedorowicza* 
ul. Dominikań.-ka 1. 2. [65,1]
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